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* PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW V\CZCIE SIĘ! 

en dzień walki 
1 OTN I Czy Rząd radziecki zlikwidował 

Komisję Kontrolnq w Niemczech 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

GŁOS ROB 
NR t 28 .(2757) ROK I X cqu 1s GR. 

Postańowienie Rady Ministrów 
culłurę i wiedzę 

ZSRR 
ŁODZ, PIĄTEK 29 MAJ4 1953 ROKU 

' ten był taki sam jak łnne dni naszeao 
:a, naszego województwa, naszego kraju. W ia­

r acy, na budowach, socjallzmu, w szkołach, w 
ach uczonych, w domach ro.botników I clf!op6w 

zienne życie. Murarze kładli szybko cegły na 
ury nowych domów. Włókniarze śledzili pilnie 
bieg wrzecion, chybotliwe ruchy warsztatów. 
orzyli dzieła, poeci pisali wiersze. 

Przędzalnia · cilnkoprzędna 
dziennikarze, w dniu tym, · jednym z obchodzo­

az Dni Oświaty, Książki i Prasy - ruszyliśmy jak co 
· w teren, by przyjrzeć się tym razem innemu frag­

ment · naszego życia -:- naszej walce o nowego czlowie­
ce o prawdziwą, socjalistyczną kulturę. 

zyliśmy do świetlic fabrycznych, do świetlic wlej­
rzerwaliśmy na moment pracę uczonym, kompozy-

ludziom pióra. Wsłuchiwaliśmy się pilnie w rytm 
marszu do nauki, do wiedzy. 

z rozśpiewaną młodzieżą przeżrwaliśmy nieza­
ne chwile. Byliśmy z robotnikami w teatrze, by,­

liśm na „Żołnierzu zwyc i ęstwa" w kinie. Rozmawialiśmy 
:i: na czycielami wiejskimi. Przyglądaliśmy się książkom 
czyt ;fYJn przez tysiące · ludzi. Odwiedzaliśmy biblioteki 
j sz~ły mllzyczne . . Próbowaliśmy, może nieudolnym pió­
:rerrlt:>rzelać na papier i utrwalić t-0 wielkie NOWE, które 

;się l~e, dnkonuje i tworzy w naszych oczach. 

~
.wszędzie po pracy była książka w ręku - książka, 

na ilrniejszy przyjaciel , który uczy jak żyć I zwyciężać. 
I dzie była pieśń, wszędzie były nowe, radosne myśli 
i enia o lepszym świecie, który oto budujemy, wzno-
si a~zym wspólnym v.rysilkiem. 

p r a 

ls laj , na dwóch . środkowych str<mach naszej gazety 
emy Wam skromny wycinek tej radosnej, twórczej 

miętajcie, gdy o jednej świetlicy będzie mowa, te ta­
świetlic mamy w naszym kraju dziesiątki tysięcy. 
tajcie, że to nie w jednym teatrze, ale w setkach 
w tysiące ludzi słllcha naszej pięknej mo.;,,y ojczy­
rzeżywając niezapomniane wzruszenia, że to dzie­
l setki poetów I kompozytorów tworzy dla nas nowe 
iale dziela, nowe radosne pieśni, że nie jeden uczony 

setki i tysiące Judzi wiedzy oddają nam swój trud 
zny. nam, naszym dzieciom. całemu naszemu narodo-
ącemu w promienną przyszłość. 
jeszcze jedno radowało nasze serca - wszyscy mó­
o nas: to nie tylko dzisiaj trwa ta radosna walka, w 

j znajdujemy radość istnienia, radość twórczej pracy. 
tylko w Dniach O~iaty, Książki I Prasy! Ta walka, 

ozpoczęta - już się nigdy nie skończy. Prowadz ić ją 
emy nadal, każdego dnia, każdej godziny, przez mie­
l lata. Ta '41alka będzie trwała zawsze - bez granic, 

ez gran ic iest postęp, ku któremu idziemy my wszyscy, 
cały naród! 

Towarzysz 

Bierut 
'przyf ął deleqację 

narady 

przodujących 

ki ero w ni k ów 
świetlic wiejskich 

WARSZAWA 28. 5. 

W dniu 28 maja 1953 roku 

Prezes Rady Ministrów przy­

jął na audiencji w Belwede­

rze delegację I narady przo­

dujących kierowników świe­

tlic wiejskich i powiatowych 

domów kultury. Delegacji to­

warzyszyli: min. Kultury i 

Sztuki, Włodzimierz Sokor­

slrJ 1 kierownik_ Wydziału 

Kultury KC PZPR - Paweł 

Hoffman. 

Chłopi :z gromad 
-~ Ro:czyn i Dobrzelin 

~ · . I 

\ 

Nowy podział 
dministracyjny 

l:odzi 
~matem obrad 
jutrzejszej sesji 

Rady Narodowej 
Jutro, 30 maja br., o' godz. 

' 6 w sali Młodzieżowego Do­
u Kultury, przy ul. Moniu­

!r.ki 4, odbędi.ie się sesja Ra­
llY Narodowej m. Łodzi. 
Porządek obrad przewiduje 

~
zpatrz. enie szeregu niezwy­
e ważnych zagadnień dla 
ołeczeństwa naszego mia­
a. M. in. na sesji ucbwalo­

Y zostanie plan gospodarczy 
budżet Rady NarQdowej na 

I. 1953 oraz sprawa podziału 
)'l iasta na siedem dzielnic . 

Projekt nowego podziału 
dministracyjnego m. Łodzi 
>rzewiduje utworzenie nastę­
pujących dzielnicowych rad 
ha rodowych: $ródrnieście, 
t hojny, Ruda Pabianicka, 
Widzew, Bałuty, Polesie 
15taromiejska. 

W obradach mogą wziąć 
również udział obywatele nie 
wchodzący w skład Rady Na­

odowej . Szczególn ie pożąda­
y jest udział przedstawi c!ełi 
ad zakładowych, ZMP, Ligi 

Kobiet oraz komitetów bloko-
wych i domowych. 

Karty wstępu otrzymać mo­
ti:i a w Prezydium Rady Naro­
powej , ul. Piotrkowska 104, 
lewa oficyna, I p. pok. 14-. 

, · 
zorganizowali 

spółdzielnię produkcyjną 
W Raczynie (gm. Wydrzyn, nowskim, również zorganlzo­

w pow. włelllńskim) już od wali spółdziełniQ produkcyj­
pr;:eszło roku istniał komitet ną u typu. Ogólny areał ziemi 
założycielski. Do zorganizo- nowozorganizowanej spól­
wania spółdzielni produkcyj- dzielni wynosi 64,5 ha. Liczy 
nej jednak • nie dochodziło. 

ona 16 członków, 9 spółdziel­Miejscowy aktyw oraz agita-
torzy powiatowi nie potrafili ców, to członkowie partii. 
przełamać wahań. i oporów Na zebraniu organizacyjnym 
niektórych członków . Wierzy- przewodniczącym spółdzielni 
U oni w „dobre" rady pokąt- został wybrany Jan Kowal­
nych rozmówców, którzy pra- ski. 
gnęli zatrzymać pęd chlQpów 
do nowego, lepszego jutra. 

Dyslrnsja na zebraniu or·ga­
nlzacyjnym w dnill 26 maja 
br. przechyliła szalę na stro­
nę pionierów spółdzielcwsci. 

Do zespotowej gospodarki 
weszło 13 członków , którzy 
wybrali na przewodniczącego 

Józefa Domagałę, starego do­
świadczonego gospodarza, cie­
szącego si<: wysokim autory­
tetem we wsi. W skład zarzą­
du weszli aktywiści Maria 
Kosmenda i Stanisław Pacho­
lak. 
Spółdzielcy nadali nowemu 

gospodarstwu nazwę „Lepsza 
przyszłość'· odzwierciedlaiącą 

cel, do którego konsekwent­
nie będą kroczyli. 

Powstanie si>Qłdzielnl jest 
wynikiem dobrej .pracy u­
świadamiającej podstawowej 
organizacji partyjnej w Do­
brzelinie oraz aktywu gmin­
nego. 

ODCZYTY 

Dziś, o godzinie 18, w ITI 
Wypożyczalni Książek dla Do-

• • • rosłych, ~Y ul. Srebrzyń­
skiej 103. Ocloędzie się cieka­w tymże dniu chłopi gro- wy odczyt pt. „Jak powstaje 

mady Dobrzelin, w pow. kut-
książka''. 

• 
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* 
,,GŁOS ROBOTN ICZY" SWOIM G~fELN IKOM --· -- · -

w niedzielę 31 maja 
spotykamy się w Parku 

I WIELK~:o;;;,~~l:~::WYM I 
~ E 

! e Występy artyst4w i I scen lódzkich I 
e Koncerty orkiestr 

e Zawody sportowe 
złożą si~ na bogaty program imprezy 

W par~u uruchomione zostaną stoisk. PSS i MHD 

WYG:>DNY DOJAi.D TRAMW.ł.JAMI ZA>tWNlO~Y 
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* „ 
Dziś, w Łódzkich Zakładach 

Wyrobów Gumowych przy ul. 
Wólczańskiej 223 , prelegent 
TVtP wygłosi odczyt pt. „O­
świata w służbie socjalizmu". 

* 
I 

* • 
Dziś, o godz. 14, w Xl Wy­

pożyczalni Książek dla Dzieci. 
przy ul. Pabianickiej 159, od­
będzie się odczyt pt. „Książ­
ka - twój przyjaciel". 

„ „ 
Dziś, o godz. 18, w lokalu 

przy .ul. Kopcińskiego 3.8 pre­
legent TWP wygłosi odczyt 
pt. „Pałac Kultury i Nauk i 
im. J. Stalina". 

WYSTAWY 

W lokalu NOT przy ul. 
Piotrkowskiej 102, czynna jest 
wystawa. poświęcona książce 
technicznej. 

w 
jest 

* * „ 
kinie „,"lisła" 
WYStawa nt. 

czynna 
. .Kar.ol 

ł 

ZPB, im. Marchlewskiego 
' . 

pracuje-już na poczet czerwca 
Wielki sukces prod_ukcyjny osiągnęła ~a!oga ptłędzalnl cienkoprzędnej ZPB im. 

Marclilewskiego, która wczoraj zameldowała o wykonaniu planu za maj. W realizacji za­
dań bież;icego miesiąca wyróżniły się zespoły majstrów: Stefana Ozgl, Apolinarego Wa­
w1'zonka i Józefa Swieclńskiego. Dzięki nim m. in. załoga przędzalni cienkoprzędnej ZPB 
im. Marchlewskiego jako pierwsza w przemyśle bawełnianym pracuje już na poczet czerw­
ca. Plan za maj wykonała również załoga tkalni ZPZ im. Niedzielskiego. 

Zwycięską walkę o plan to­
czy 4:a!oga ZPB im. Armii Lu­
dowej. Plan .za 27 dni bm. 
przędzalnia średnioprzędna 
-.vykonała w 103,1 proc„ przę­
dzalnia odpadkowa - w 108 
proc„ a tkalnia - w 104,5 
proc. Wzmagajmy nasze wy­
silkl o przedterminowe wy­
konanie planu z.a maj :- mó­
wi prządka Przybylska , która 
z dnia na dzień podnosi wy­
konanie planu. Ostatnio osią­
ga ona 110 proc. Dobre wy­
niki uzyskują także inni. I tak 
22 maja prządka Kwiatkow­
ska wykonała plan w 110.2 
proc., prządka Karolczak o­
siągnęła 109 proc. W tym sa­
mym dniu tkacz Tomaszewicz 
uzyskał- 122 proc. planu, a 
tkaczka Maty la - 118 proc. 

Wszystko 
dla 
Nowei Huty 

Do uruchomienia wielkich 
pieców w Nowej Hucie po­
trzeba dziesiątków najróżniej­
szych detali, m. in. potrzeba 
aparatów do regulacji tem­
peratury w piecach hutni­
czych i hartowniczych , urzą­
dzeń do mierzenia tempera­
tury w piecach. Takie właśnie 
aparaty i urządzenia zamó­
wiła Nowa Huta w Zakła­
dach Wytwórcz eh Urządzeń 
Termotechnicznych M-14 w 
Łodzi. 

Mieli wykonać cztery ta­
blice regulacyjne pod koniec 

że potrzebny jest wysf!Jk ca­
łego kraju, aby ją uruchomić. 
Czytałem w gazecie, ile to ton 
stali da naszemu przemysłowi 
stalownia i walcownia No­
wej Huty. A przecież my, me~ 
talowcy najlepiej wiemy jak 
potrzebny jest nam metal. 
Południowo - Łódzkie Za­

kłady Remontu Maszyn Prze­
mysłu Włókienniczego produ­
kują dziennie kilka zębatek. 
Możliwe jest to dzięki opiece 
kierownictwa, dzięki świado­
mości frezerów, że pracują 
dla wielkiego Kombinatu. 

Załoga ZPW im. Reymonta 
w maju natrafiała na pewne 
trudności i nie "''Ykonywała 
przez kilka dni swego planu. 
Istniała poważna obawa, iż 
plan miesięczny nie będzie 
wykonany. Nie możemy do 
tego dopuścić - zadecydowa­
la załoga. Zaległości musimy 
szybko odrobić. 1 rozgorzała 
wzmożona walka o w yprodu­
kowanie dodatkowych kg 
przędzy. W rezultacie plan za 
27 dni maja zosta ł wykonany 
w 104.2 proc. A więc plan za 
maj będzie. wykonany z nad­
wyżką. Spośród zalogi wyróż­
niają się prządki Ku jawa, 
Wierzbicka i Olas. które prze­
ciętnie osiągają 115 · proc. _pia-

trzeciego kwartału. A wylto- ,_ ___________ _ 

nu. 

ROBOTNICE I ROBOTNI­
CY! MAJSTROWIE, TECH­
NICY I INŻYNlEROWIE' Do 
końca maja pnzostalo .Już tyl­
ko dwa dni. A plan za maj 
musi być wykonany z nad­
wyżką w każdym zakładzie , 
oddziale I zespole. 

• nali je I załadow a li na wago-
ny już 25 maja . Załoga ZWUT 
M-14, dział konstrukcji. elek­
tryczny , wykończalnia ł dział 
kontroli technicznej doceniły 
zamówienie Nowej Huty. 

Do końca trzeciego kwar­
tału miano wykonać 8 urzą­
dzeń do m ierzenia temperatu­
ry w piecach. Lecz załoga I 
kierownictwo techniczne po­
stanowiło wysłać Nowej Hu­
cie gotowe urządzenia już na 
początku lipca br. 

* * • 
Frezer Piotrowski poprawił 

frez na swej maszynie. Zę­
ba tka, którą musi wykonać, 
nie może mieć żadnej wady 
Ta zębatka będzie przecież 
k iedyś pracować w Nowej 

W ARS ZA W A, 28. 5. Hucie. 

Prezes Rady Ministrów mia­

nował ob. Antoniego Kuligow-

Ale nie tylko trzeba praco­
w~ ć dobrze, dokładnie, trzeba 
także pracować szybko. Frezer 

skiego podsekretarzem stanu Piotrowski musi w ciągu 

w Ministerstwie Państwowych 

Gospodarstw Rolnycli. 

swej zmla1-,y wykonać przy­
najmniej dwie takie zębatki, 
najmniej dwie zębatki powi­
nien wykonać frezer następ­
nej zmiany, ob. Bohn I tyleż 
samo frezer trzeciej zmiany 
ob. Idrian. 

Frezowanie zębatek dla 
Nowej Huty odbywa się na 
trzy zmiany. Dopiero niedaw­
no jak przystąpili do produk­
cji, a już zrobili ich kilkana­
ście sztuk . 

- Kiedy dowiedzie)iśmy się. 
że zębatki będą dla Nowej 

Marks - twórca idei sprawie- Huty opowiada frezer 
dliwości społecznej". Piotrowski natychmiast 

„ „ 
W kinach: „Wiśle", 

Gwa rdii" i „Polonii" 
stoiska z książkami. 

, zdjęliśmy z maszyny poprze-
1 dnlą produkcję I zaczęliśmy 

. , Młodej I robić zębatki. Bo któż to nie 
otwarto I widzial na kronlre filmowej 

jak ogromna jest Nowa Huta, 

Reynaud 
nie otrzymał 
inwestytury 
Radykał 

nowym kandydatem 
na o remi era Franc ii 

PARYŻ, 2.5. 
Na nocnym posiedzeniu 

Zgromadzenia Narodowego 
odbyło się po dyskusji głoso­
wanie nad sprawą udzielenia 
inwestytury (upoważnienia 
do utworzenia rządu) dla Palli 
Reynaud. O godzinie 3 min. 15 
ogłoszono wyniki głosowania. 
Za udzieleniem inwestytury 
wypowiedziało się 276 depu­
towanych, przeciwko - 235, 
a 89 powstrzymalo się od 
głosu. Zgodnie z konstytucją, 
głosy powstrzymujących się 
uważa się w tym wypadkll za 
przeciwne. Większość konsty­
tucyjna potrzebna do llzyska­
nia inwestytury wynosi 314 
głosów. Wolilec tego Paul Rey­
naud Inwestytury nie uzyskał. 
Kryzys rządowy we Francji 
trwa. 

* * „ 
W czwartek po południu 

prezydent Republiki Aurioł 
zwrócił się do przywódcy ra­
dykałów Pierre Mendes-Fran­
ce'a z propozycją, by podjął 

· próbę utworzenia gabinetu. 

Budowniczowi e Palacu Kuituru ! Nauki w Warszawie zwiedzili Muzeum w Nieborowie, 
w powiecie Zawickim. 

NA ZDJEClU: uczestnic11 w11cieczki nad stau; em w narku nieborowskim. 

MOSKWA, 28. 5. 
Agencja TASS donosi: • 
Rada Ministrów ZSRR postanowiła zlikwidować Ra­

dziecką Komisję Kontrolną w N.iemczech I zwolnić nac:z:el„ 
nego dowódcę wqjsk radzieckich od pełnienia funkcji kon„ 
trolnych w Niemieckiej Republice Demokratycznej, ograni-

. czając jego działalność do dowodzenia wojskami radziecki­
mi w Niemczech. 

Rada Ministrów postanowi­
ła utworzyć urząd Wysokiego 
Komisarza ZSRR w Niemczech 
z siedzibą w BerHnie, powie­
rzając wysokiemu komisarzo­
wi reprezentowanie interesów 
Związku Radzieckiego w Niem­
czech I czuwanie nad działal­
nością organów władzy Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej pod kątem widzenia 
wykonywania przez nie zobo­
wiązań, wypływających z pocz­
damskich uchwat mocarstw 

sojuszniczych o Niemczech, 
jak również utrzymywanie od­
powiednich !(on taktów z przed­
stawicielami władz okupacyj. 
nych USA, Anglii I Francji w 
sprawach o charakterze ogól­
noniemieckim, wynikających z 
uzgodnionych przez cztery mo­
carstwa decyzji dotyczących 
Niemiec. 

Wysokim komisarzem ZSRR 
w Niemczech mianowany zo­
stał ambasador W. S. Siemio­
naliv. 

Wymiana depesz 
z okazji 5 rocznicy podpisania układu 
o przyjaźni, współpracy 

• • • 
1 pomocy wza1emne1 

/ 

między Polską Rzeczpospolitą ludową 

i Ludową Republi~ą Bułgarii 
DO 
TOWARZYSZA GEORGIJA DAMIANOWA 
PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM 
ZGI:tOMADZENIA LUDOWEGO 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII 

SOFIA 

Z okazji 5 rocznicy podp.lsanla układu o lzyjaźnl, 
współpracy I pomocy wzajemnej między Polską Rzeczpos. 
politą Ludową I Ludową Republiką Bułgarii, proszę przy. 
jąć, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze, bra­
terskie pozdrowienia Rady' Pa11Stwa Polskiej Rzeczypospo. 
litej Ludowej I moje osobiste. 

Pięcioletnie doświadczenie realizacji tego układu do. 
wiqdło, w jak wysokim stopniu przyjazna współpraca pol. 
sko-bułgar5ka, przy wszechstronnej pomocy wielkiego 
Związku Radzieckiego, wzmacnia nasze siły I przyśpiesza 
nasz marsz do socjalizmu. 

Z całego serca życzę Ludowej Republice Bułgarii i brat­
niemu narodowi bujgarskiemu dalszych sukcesów w bu. 
downictwie socjalizmu i w naszej wspólnej walce o utrwa• 
lenie pokoju i współpracy między na rodami. 

(-) ALEKSANDER ZA \V ADZKI 

DO 
TOWARZYSZA ALEKSANDRA ZAWADZKIEG(\ 
PRZEWODNICZĄCEG0 RADY PANSTW A 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

WARSZAWA 

Z okazji piątej rocznicy zawarcia układu o przy_jaźni, , 
współpracy i pomocy wzajemnej między naszymi krajami 
ślę Wam, Towarzyszu Przewodniczący Rady Państwa, I w 
Waszej osobie całemu narodowi polskiemu, serdeczne bra­
terskie pozdrowienia w imieniu Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Ludowej Republiki Bulgarii i swoim wła~nym. 

Narody nasze, wyzwolone spod jarzma kapitalizmu. na­
tchnione są jedynym pragnieniem walki o pokój, obrony 
swej narodowej niezawisłości i zbu:iowania szczęśliwej 
przyszłości. Ty~też celom służy sojuszniczy układ między 
naszymi krajami, będący nowym sukcesem na drodze Ich 
wzajemnego zbliżenia. Stanowi on poważny wkład w wal­
kę przeciwko zaborczym planom imperializmu. 

Niechaj krzepnie niewzruszona przyjaźń między naszy­
mi narodami, przy braterskiej pomocy i współpracy nasze-
go przyjaciela obrońcy - Wielkiego Związku Radzlec. 
kiego. · 

0'1 

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM 
ZGROMADZENIA LUDOWEGO 

LUD0WEJ REPUBLIK! BUŁGARII 

(-)GEORGJDAMIANOW 

TOWARZYSZA WYł.KO CZERWENKOW A 
PREZESA RA DY MINISTRÓW 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARTI 

SOFIA 

W związku z piątą rocznicą podpisania pol~ko-bulgar­
skiego układu o przyjaźni, współpracy I pomocy wza,lem­
nej przesyłam Wam: Towarzyszu Prezesie, oraz rządowi 
I bratniemu narodowi bułgarskiemu najgorętsze pozdrowie. 
nia rzadu I narodu polskiego wraz z serdecznymi życzenia­
mi dalszego umacn iania I rozkwitu Ludowej Republiki 
Bu!izaril. 

Układ ten I zacieśniające się z k.i:izdym rokiem sto~unkł 
przvjaźni 1 współpracy między naszymi kra .lam! służą nie 
tylko naiżYwotniej~zvm interesom naszych narodów budu­
jących socjalizm, lecz również stanowią cenny wkład do 
światowej walki o utrwalenie ookoiu. na czele której stoi 
nasz wielki przyjaciel, bratni Związek Radziecki. 

(-) BOLESŁAW BIERUT 

T:'O 
PREZESA RADY MINISTRÓW 
P0LSKIEJ RZECZYPOSPOLITE.J LUDOWEJ 
TOWARZYSZA DOLESŁAWA &IEilUTA 

WARSZAWA 

Z okazji piątej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 
wŚpńłpracy I pomocy wzajemnej między L~dową Republl„ 
ką Bułgarii I Polską Rzeczpospolitą Ludową, pozwólcie mt. 
Towarzyszu Prezesie, w Imieniu narodt· bułgarskiei!O. ;ego 
rządu i moim włamym złożyć Wam I w Wasze; ornbie brat­
niemu narodowi polskiemu najszczersze I najserdeczniejsze 
gratulacje. 

Niecha.1 umacnia się coraz bardziej przyjaźń, współ. 
praca I wzajemna pomoc naszych bratnich narodów w im!~ 
pokoju I socjalizmu, w lm iewzri.;szonej przyjaźni z na-
szym wielkim wspólnym jacielem I wyzwolicielem ~ 
Związkiem Radzieckim. 

PREZES RADY MINISTRÓW 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII 

(-l W, CZERWENKOW 

• 
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Godzina •• poez11 
Poeta WŁODZIMIERZ śt.OBODNIK pracował 

w'uoraj nad Pt"S•kladt!m poematu Puszkina -
„Jeniec Kaukazu". Oto jeqo wypowi<ldt poe· 
tyc~ na temat t•J pracy: 

O~ JANA HUSZCZY, który nieraz wystQpuJe 
z wieczorami autorol<lml w świetlic.ach fa­
brycznych - otrzymaliśmy poniższy wiersz 
pt. „Pr.zodownic:i''• 

Praca porywa mnie zaciekła 
Piszę i znów przekreślam zdanie. 
Muszę uściślić trudny przekład 
Lecz oo z poezją? Czy zostani~? 

No, ch:l'.ba już odetchnąć mogę, 
Bo zdaJe się, żem celu dopiął. 
Lecz gdzie tam! W „Jeńcu" plonie ogień 
W przekładzie został tylko popiół... ' 

Znów do roboty! Po raz który? 
I padam znów pod jej ciężarem: 
Wiersze Puszkina - wielkie góry, 
A moje to równiny szare. 

I nagle zabrzmi cicha mowa, 
Rzekłbyś - Puszkina mówią clenie; 
,.'l'y nie przekładaj slów na sJowa, 
Ale natchn!enie na natchnienie". 

JAN CZARNY, który opr6~z tatyry uprawia 
również I lirykt, wreczyl nani napisaną póż· 
nym wleczorflm inlnlaturę pofltycką: 

Wieczór pełen ntłodośct 
Wezbrał pleśnią iitokrotną, 
Wietrzyk pieśń tę unasi 
I rzuca w moJe okno. 

Pieśń jest żywa jłk woda 
I 6ZUmiąca jak dnewa -
Inna była mą młod(,ŚĆ, 
Nie umiała tak śpiewać. 

' 

I 

Ona nie z sadów, nle nuciła 
·jej ani malwa, anJ ruta. 
Dzieciństwo smutne zostawiła 
w czynszówce dawnej na Bałutach. 

Smukła i zwinna teraz biega 
po sali, gdzie terkoczą krosna. 
Rzadko na ścienny spojrzy zepr, 
choć za ókrtami czyha wiosna. 

Pochwalit wiatr, pachnący majem: 
sukience każąc lgnąć do ciała, 
zarysy ścisłe mu nadaje, 
żeby uroda wyraźniała 

jakby pogańska, lecz świadoma 
i piękna swego i dni treści. 
Tam na Bałutach, w nowych domach 
szczegółów szukać opowieści. 

I niepotrzebny wasz uśmieszek, 
gdy patrzę na nią, wyróżnioną: 

żonaty jestem - 11 się cieszę 

za tego, czyją będzie żoną! 

TADEUSZ CHRO~CIELEWSKI - po ealodzl•n~J pracy w ukolnlctwle - t;worzy dlut­
szy po1tmat o spóldilelni produkcyjnej w Jackowicach. Oto napisany wczoraj , fraqhient 
t@qo poematu pt „Wycinank„rka"„ 

Wlę~ oto dłoń nożyce przy ostrzu ujmuje. 
Barwny papier wypowie to, co serce czuje 
1 co oczy widziały, za tor nie sięgając 
I marzeniom podały, a te upiększają. 
Papier w czworo złożon:v, już o~trze nań wbiega, 
Jakieś ząbki i kółka wycina na brzegach. 
Pa trz.ysz, jeszcze jak w lesie, jeszcze myśl nle chwyta 
Treści nacięć, a tylko sprawność rąk odczyta 
Jaką daje uprawa kunsztu i od pokoleń... ' 
Aż widtisz; gwiazda maków takich, jak przy szkole 
W Dąbrowie (z gęsiarkami plotły je w warkocze). 
Na rogach promienieją pasma pawich oczek 
(Matka nieraz widziała pawie u bram dworu), 
Aż widzisz; . jabłoń w kwiatach i w zorzy Wieczoru„, 

lud~ie pióra 

/ 

CZESŁAW GARDA 

Z okazji Dni Oświaty, Ksią­
żki i Pra6' brałem wraz z 
kolegą B~nisławem Chęciń­
skim udział w wieczorze lite­
rackim w szkole dla niewi­
domych dzieci w Łodzi. Do­
znałem tam zupełnie nieocze­
kiwanych wrażeń i zawarlem 
przyjaźń z grupą niewido­
mych chłopców w wieku od 
ośmiu do dwunastu lat. Wczo­
raj ponownie zobaczyłem się 
z nimi. Opowiadali tni o 
swych wrażeniach z wyciecz­
ki do Warszawy, którą pozna­
li za pośrednidwen1 wrażeń 
dźwięltowych i dotykowych. 
Byli na trasie W-Z, na MDM 
słuchali odgłosów budującego 
się, imponującego Pałacu 
Kultury i Nauki Im. Józefa 
Stalina, wspaniałego symbolu 
przyjaźni polsko - radziec­
kiej . Relacje moich niewido­
mych przyjaciół będę starał 
się przenieść do reportażu, 
który wczoraj tacząłem .o 
nich pisać. 

kraju. z listów tych widać, 
jak rośnie zapal do nauki, 
jak poszerza się krąg zainte­
resowań młodego czytelnika, 
przyszłego obywatela i budo­
wniczego naszej Ludowej Oj­
czyZhy. 

... Prosimy o reportaże ze 
szkół zawodowych - piszą 
chłopcy i dżlewczęta. - Prze­
cież wkrótce stanie ptzed na­
mi sprawa Wyboru przysZ!ej 
drogi w życiu, wyboru dal­
szej · nauk!. 

... Wprowadźcie do „Płomy­
ka" dział o najnowszych wy­
nalazkach, o pracy ludzi ra­
dzieckich. 

... „Płomyku", poradź, jak 
mamy wpłynąć na kolegę, 
który ... 

Listy od najmłodszych czy­
telników radu j ą serca ludzi, 
którzy piórem walczą o przy­
szły lepszy świat. 

jeszcze uderzające kontrasty 1 
różnice, jakle występują w 
traktowaniu zagadnienia o­
światy w krajach kapitalisty­
cznych i w krajach d~mokra­
cji ludowej. Znana działacz­
ka społeczna z okresu mif;­
dzywojennego, Stefania Setn­
polowska., pisała w książce 
,,Z tajemhic Ciemnogrodu": 
„Dzieci zamieszkujące noty 
proletariackie w olbrzymiej 
większości wypadków siedzą 
stłoczone w ciemnych, brud­
nych, niehigienicznych cel<1rh 
szkolnych, w warunkach ta­
talnych dla zdrowia. Nowo· 
zakładane szkoty mieszczą i;ię 
zwykle w lichych budynkach 
dla bydła (opowiadano nawet 
w świecie inspektorskim o 
nkole w powiecie włoszczow­
skiln, mieszcząćej się w daw­
nym chlewie)". 

JAN KOPttOWSKI 

Przed kilku dniami brałem 
udział wespół z Osmailczy­
klem, Zukrowskim i Szew~ 
czykicm w inauguracji Dni 
oswiai.y, Książki i Prasy w 
Opolu. Wobec o~miuset słu­
chaczy opowiadaliśmy o książ­
ce, jej powstawaniu, czytaliś­
my wiersze I fragmenty pro­
zy. W ,,Trybunie Opolskiej" 
drukowałem duże opowiada­
nie pt. „Bunt w Ol eśnie" -
rzecz o buncie chłopów na 
Sląsltu w okresie Wiosny Lu­
dów. 

Spotkanie z czytelnikami, 
na którym każdemu z piSz <i ­
cych tak bardzo zależy, tnia­
!em na terenie województwa 
łódzki<igo Gościłem mi;rnowi­
cie wśród żołnlerzy, rozma­
w 1aliEmy na powietrzu, pod 
d~zewami, dyskusja trwała 
kilka godzin. 
Cieszę się, że w tegorocz­

nych Dniach Oświaty , Książ­
ki i Prasy moglem uczestni­
czy/: czynnie i poszerzyć w 
ten sposób swoją wiedzę o 
czytelnictwie książki wspól­
czeshej. 

TADEUSZ SZEWERA 

WŁ. RYMKIEWICZ 

Przygotowywałem się wczo­
raj do odczytu o znał:zeniu o­
światy w slużbie socjalizmu. 
Wertując książki, dawne i no­
we, 

1
uptzytomniletn soblz raz 

Jakże Inaczej jest dzisiaj w 
naszej ojczyźnie. Rosną ~etki 
nowych szkół, drukujemy 
książki w . mllioncJwych na­
kładach, wznosimy nowe tea­
try, muzea, uniwersytety. Wy­
pełniamy wska?.ania wielkich 
geniuszów ludzkości: Marksa, 
IDngelsa, Lenina, Stalina. 

8-tetnia Sfowom.i ra Katarasiiiska - ucz. Państwowej Szkoty 
Muzycznej w Łodzi podczas· zajęć. Przy fortepianie prof. Fe-

liks Wiesenberg. - · 

' 
GŁOS ROBOTNICZY 

Na fr.oncie 'W'al 
Nad .życiorysem 
Józef a .Stalina 

. nzlś, towarzy_.~ze, przerobimy 
kolejny temat naszych 

z:ijęć, mianowicie, stalinowską 
naukę o industrializacji ZSRR. 

Kilkanaście osób, studiują­
cych życiorys Józefa Stalina, 
rozkłada swe notatki. Są 
wśród słuchaczy robotnicy, 
technicy, majstrowie • Tow. 
Mielczarek, ,wykłatlowca, sta­
ra sie wprowadzić -ich w oma­
wiane zagadnienie. Objaśnia: 

- Istota uprzemysłowien i a 
polega nie na wzrosc1e prze­
mysłu w ogóle - uczy Stalin 
- lecz na rozwoju przemy~łu 
ciężkjego, a przede wszystkim 
przeflysłu budowy maszyn. 
Bowiem tylkO'stworzenie prze­
mysłu ciężkiego może za­
pewnić podstawę materia 1 11ą 
oraz uniezależnięnie slę pań­
stwa, budującego ·socjalizm od 
śwlata kapitalistycznego. 

my nasz· przemysł ciężki 

obok szeregu zakładów 1>rze­
mysłowych, wznosimy gigant 
Sześciolatki - Nową Hutę. -
Przyjacielska. oparte na rów­
nych, wzajemnych korzyściach, 
wymiafia towarowa z krajami 
demokracji ludowej przyspie­
sza nasz marsz do lepszej 
pr.zyszlośc!. 

Ożywia się dyskusja. Słu­

chacze zaglądają do konspek­
tów, dórzJcają uwagi. Tow, 
Wardziński, robotnik, z prze­
jęciem mówi, Jak to czerpiąc 

z nauk Stalina państwo nasze 
rozbudowuje metalurgię, siec 
elektrowni, jak to każd~ włók­
niarz winien przyłożyć się 
swą pracą do wzr'bstu naszej 
potęgi gospodarczej. 

D 
piękna, nowa świetlica Za-

kładów im Dz1erży!lskl e,io, 
to duma młodych robotników. 
Ci, co pracują po południu -
przybywają tutaj już od rana. 
Ci z ranneJ zmiany zape·łniają 
jej salę do późnego wieczora. 

W sali gier sportowych z~w­
sze pełno - raz po raz ude­

· rzają rakietki, zwinnie skaczą 
białe piłeczki. Rozlegaj ą się 
okrzyki podzi~u lub nagany 
- to kloice asystujący przy 
rozgrywkach dodają animu­
szu walczącym parom ping­
pongistów. 

ZMP-owiec Marian Gajde­
clti · przyniósł z magazynu 
piękny świetlicowy akordeon. 
Już zebrali się dokoła mego 
wdzięczni stuchacze. Za chwi­
lę płyną p~ękne tony „Samot­
nej harmonii'-, rozlegają się 
brawa Wszyscy są dumni ze 
swego mi~tri.a. Wkrótce 
prześcignie Pi.ndrasa-oświad­
czają. 

W Innym pokoju p 
czym nie zmącona 
~zachiści ,rozgrywają t re _ 
Jące par!te. P1·ym t4 .su . , d z1er-zy nho y r obotmk „ k 
- m istrz swietlicowj,1 ~~y 
nie kryje jednak sw:11· ~ do~y 
naści i UCL.) kolegów ry 0 

-
eh owej. sza· 

Sekcja recytatorska, ;;tl, do-
tąd , rue Je~t liczna. k 
ml jej są: Jadwiga Kr ,

9 
a-

Teofil Pietranek. Wl ·1ka, 
Winiarski i Marian C ~'I 
Wła śn ie przeglądają ,le • 
przez Bibl ioteczkę „. ~~ 
„Satyrę polską w waJc. z~ 
kój" i , Alfabet serdeczny ., . 
zefa Prutkow.skiego. A?· 
się narod<:>we świętb _ 2 za 
ca_ Trzeba będzie uczci6 ;ę ~; 
uroczystej akademii bo~ . 
dobrze ptzygotowaną ~ . 1 

ar~ystyczną . Czasu zosta 'n~~~ 
wiele, a robotnicy zakla żą 
dają dobrego programu. • 

Dobrze pracuje sekc.i 
matyrzna. Młode prządki ~ Ale zagadnienie Indu­

strializacji - to me tylko róZ­
wój gospodarki socjali stycz­
nej. Wzrost naszej pot~gi mo­
że udaremnić: próby agresji 
~mperialistów. Jest to więc 
równocześnie nasz wkład w 
walkę o utrwalenie pokoju 
światowego. 

Na przykładzie życia Stali­
na członkowie załogi ZPB im. 
Dubois uczą 1ię pracoV\at. 
Rośnie ich świadomość. A 
wzrost świadomości - to 
wzniesienie się człowieka na 
wyższy poziom Ideologicznego 
i kulturalnego rozwoju. 

-------'---'-'---'-'----'----------------· dzi tkacze - wystawili Maja sztukę pt. , 

Pracownicy ZPB im, Dubois 
włączają się do dyskusji. 

- Obecna sytuacja w Pol­
sce Ludowej mówi tow. 
Służewski, technik - jest po­
dobna do okresu pierwszej 
pięciolatki stalinowsk.i ej Nasz 
Plan Sześcioletni zakłada 

zmianę struktury ekonomicz­
nej w Polsee. Z kraju rolni­
czo - przemysłowego Polska 
przekształca się w kraj prze­
mysłowo - rolniczy z poważną 
własną bazą surowcową. My 
jesteśmy jednak w o wiele lep­
szym położeniu, niż był wów­
czas ZSRR. - Otoczone wro­
gami, jedyne wówczas pań• 
stwo 90cjalistyczne nie mogło 
liczyć na żadną pomoc z ze. 
wnątrz. My natomiast, dzięki 
stałej pomocy ZSRR, buduje-

• 

. - Zycie i działalnoś~ towa. 
rzysza Stalina jest wspania­
łym wzorem dla klasy robot­
nl czej ~ mówi tow. Llpinskl, 
młody technik. 

- Słusznie - potwlerdzają 
towarzyszki Nowińska i Gra­
czyk. - Towarzysz Stalin wy­
soko cenił ludzi śwladotnych, 
kulturalnych. Zalecał on ro­
botnikom stale uczyć się. tdo­
bywać wiedY.ę. Nauka jest 
Więc naszym świętym ~ obo­
wiązkiem, warunkiem wypeł­
nienia testamentu życia Stall-
na. 

Robotnicy, technicy, mal-· 
strowie ZPB im. Dubois, stu­
diując życiorys Wielkiego 
Stalina, pracując według je­
go wskazań, rozszerzają wciąż 
potężny gmach oświaty ludo­
wej, obejmujący coraz szersze 
kręgi klasy robotniczej i całe­
go narodu polskiego. 

Na ,,Zołnierzu 

o 
W walce 

wysokie plony 
Alojzy Socha jest księgowym nośc! czasopism<t „Kwiac!ar-

w spółdzielni produkcyj- stwo i warzywnictwo". Mam 
tlej w Nowej Wsi. Zajęcia dużo roboty. ale nigdy nie ża­
związane z tą funkcją nie po- łuję czasu na przeczytanie ja­
c!°Jłani~ją mu całych dni, więc kiegoś artykułu Pomaga mi 
zbywaJący czas wykorzystuje to w pracy. Poznaję nowe for­
w inn;v sposób. my pielęgnacji roślin i uzy-

- Będąc jeszcze chłopcem skuję coraz lepsze rezultaty. 
- mówi tow. Socha - lubi- - Kiedy wybudujemy nową 
iem zajmowac się ogródkiem. obszerną halę cieplarnianą, bę­
Często siałem nas1oha róż- dziemy mogli w pełni wyzy­
nych drzew. potem je szczepi- skać przebogate doswiadcze­
lem i miałem własne drzewa nia ogrodników _ mi~zurinow­
owocowe. Często podpatry- ców radzieckich - dodaje Ba­
walem podczas pracy ogrodhi- zelak. 
ka, starając się gp naśla~o- • • • 
wać. Na kupienie sobie książ- Fachowe książki 1 czasopi-
ki ogrodniczej nie l:>ylo -mnie sma rolnicze stały się w No­
stać. wej Wsi nieodłącznym towa-

- Zupełnie Inaczej V\'Ygląda rzyszem i doradcą spółdziel­
ta sprawa dzisiaj, kiedy je- · ców. ' To, że spółdzielnia uzy­
stem członkiem spółdzielni skuje wysokie, o wiele wyższe 
produkcyjnej. Obecnie mogl; niż w gospodarstwach indywi­
się uczyć, korzystając z boga- dualnych zbiory, obok zespq-
tej biblioteki spółdzielczej. - łowej uprawy, obok mechanicz­
Szczególnie pąsjonuje mnie nej obróbki roli, jest także 
książka „Sad" Gorlbchowskie- wynikiem studiowania przez 
go. Jakie to śliczne odmia- spółdz.ielców książek rolni­
ny jabłoni, grusz, czy śliw czych. Książ.ka u~zy ich racjo­
m.1żna wyhodować w naszym nalnej gospodarki, z książek 
sp(1łdzielczym ogrQdziel rolniczych dowiadują się o 
Choć na dworze ochłodziło nowych metodach uprawy ro­

się znacznie - w halach de• li, o nowycli metodach pielęg-

Na widowni cisza. Nie sły- nego generała Karóla 

zwycięstwa'' 
1 

plami w Nowej Wsi panu- nacji roślin, o prawidłowych 
~wi je upał podzwrotnikowy, zasadach nawożenia itp. 

er- - Kwiaty i warzywa lubią Spółdzielcy w Nowej Wsi 
chać ~ jak to zazwyczaj w kl- cz.ewskiego. 
nie - skrzypienia krzeseł czy Kończy 1Się pierw1U1 1erta. 
wypowiadanych szeptem u- Zn.pala się światło. ROl;>OUYilit 
w<!g. Pdna<i 500 nsób, zgroma- się dyskusja na temat filmu. 
dzonych na widowni k ina Na estradę wstępuje ob. Pota­
,,Bałtyk", z zapartym tchem r.zycki, pracownik admlnistra­
śle<:!zi akcję filmu. ej! spółdzielni „Wędl.in.iarz''· 

Swier- Będąc w wojsk~ służył on po<! 
Dzieciństwo generała 

czewskiego. Jata młodzieńcze, rozkaz.ami generał.a Waltera~ 
jego niestrudzona walka 0 Swierczewskiego. Uczestniczył 
wyzwolenie spod ucisku naro- równieź jako oficer WP w wal-

kach z bandami ukraińskich 

ciepło i wilgoć - mówi ogrod- czytają literaturę rolniczą, 
nik spółdzielni, Józef Bazelak. dyskutują nad nią w niedziel-

Na cieplarruanych grządkach ne popołudnia i omawiają 
widzimy piękne krzaki poml- moźliwości stosowania w u­
dorów, ogórków oraz dobrze prawie wskazówek zawartych 
'rozwijające się kwiąty. Są tu w książce. 
fiolki alpejskie, prymule, chry- Nic też dziwnl!!!o, te w bi­
zanteiny, amarylisy, dalie, bliotece spółdzielczej można 
agawy, fig!, szparagi i kilka- znaleźć tak wybitnie naukowe 
naście odmian kaktusów. książki, jak „Agrotechnika", 

- Wszystko to wyhodowa- „Szczegółówa uprawa roli", 
liśmy sami - mówi l dumą .chów bydła" i inne. 
Bazelak.--Oczywiście; pomaga Książki te są itn potrzebne, 
nam w dużym stopniu facho- książki pomagają im w walce 

pokoju", która spodoba 
ogromnie robotnikom 
dów im. Dzierżyńskiego. 
wiele dni mówiono w fa 
o „Armil pokoju'', ko 
wano jej treść , chwalon9 
dych artystów. 

Członkowie sekcji dra 
cznej nie spoczęli na lai. 
- czynią już przygóto 
do następnego widowiska, a 
pie chcą zdradzić tajem n1 
Następna sztuka musi być n 
spodz.ianką. 

Codziennie przybywa 
świetlicy Zosia Motyle 
- Nasza baletnlca - m 
o niej chłópcy i dz!ewc 
Zosia z.wija się ochocro 
szybkim rytmie krakowi 
ale niegorzej zwiia się 
warsztatach, przy swoich „ 
stkach" w tkairti elektryc 

Sekcja baletu zdobywa 
raz więcej amatorów. Od eh 
li otwarcia św~etllcy wzr 
o 6 osób. Instruktorka, 
Maciejewska, potraf1ła zap 
młodzież do tańców iudow 
Członkowie sekcji ćwiczą o 
cnie fantazyjnego kujawia 
ognistego mazura. 
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Młofizież Zakładów Imienia 
Dzierżyńskiego kocha swoją 
świetlicę. Trzeba bylo widzieć 
tych chłopców i te dziewczęta 
- jak ją porządkowali przed 
otwarciem, Jak malowali okna 
i ściany, jak czyścili podłogi, 
na których PQłożono potem 
wspaniale dywany. We wszy­
stkich salach, we wszystkich 
pokojach - w czytelni, w bi­
bliotece je•t zawsze pełno, 

Maniek Gajdecki zasiadł 
przy otwartym oknie. Płynie 
tęskna pieśń o kwiatach jabło­
ni. W starym parku szumią 

drzewa zatrzymują si~ 
przechodnie.„ dowego i społeC'Znego, niep.rze­

jednana wajka z faszyzmem. to 
fr«gmenty filmu, które żywo 

pnemawi.ają do widzów. 

taszystów I był świadkiem bo-
wa literatura, a w szczegól· o wy,sokie plony. 

ba~~~ ~~ci ~~~--~~---~~~~--~~~~--~~~~~-·.--·.~--~~~~ .. ~~·~,~~~'~'~'v~~ .. 1 
- Film, który przed chwilą 

oglądałem - mówi ob. Pota- oarujcie, drodzy Czytelni- ru 
Niecodzienna jest dzisiaj pu- rzycki-naprawdę mnJe wzru- cy, że nie zaczynamy od o 

b]j .,_ k' . p bi· t słońca, które właśn'e „chyli l sn a 
się ku zachodowi", że nie za-·cznos,· w m1e. rzy Y 1 u- szył. Dogkonale i prawdziwie , · 

taj niemal sam.i robotnicy z odtworzona w nim jest postać czynamy od kwitnącyc.i:i bzów, 
kilku zakładów pracy na zbio- Karola Świerczewskiego. Jak których jest pełno na Choj~ 
rowy sean&, zakupiony przez dzisiaj widzę i słyszę, gdy nach, ale naprawdę, należy 
rady zakładowe. Dużo słyszeh zaczać od •Pawlikowsk.iego, 

przemawia do żołnierzy pro- który właśnie wrócił z elek-
j\1i o filmie, czytali o nim re- stym językiem robotnika war- tromon·terki i myje się szybko. 
cenzje w prasie. Postanowili szawskiego, budząc entuzjazm - Zjadłbyś ucrciwie obiad! 

zawód, którego jeszcze n'e ma 
w słownikach, zawód, który 
począł się z miłości do książ­
ki. 

wych, o uprawie waizyw, ow 
ców_ Może by tak zakupić kU 
kanaście ks •ążek? Zabrałby 
n'a działki, wypoży\:zył lu­
dziom, niechby się uczyli! 

H yło to przed kilku Iaty...... I tak powstał nowy dział VI 
mówl. Janek Pawllkow-' Re· o · w · 1 · K 1 5'.lti. - Przvszedlem po raz JOn weJ ypozycza 111 ·rs. ą• 

więc obejrzeć obie serie fil- i wiarę w słuszność sprawy~ 0 - mó'Jl'i matka. 
mu na raz. S-alę odświętnie u- którą walczyliśmy. Nasz ge- •..;. Już jadłem! Pal Do wi-
aeli:orowano, w loźach zajęli nera! potrafił osobistym przy- dzenla! 
miejsca przodownicy pracy i kładem 1 niezwykłą odwagą Janek Pawlikowski biegnie 
racjonalizatorzy. 

Na widowni znajduje się m. 
in ob. $tani.sław Potarzycki, 
który przyszedł na film, by 
zobaczyć po.stać: swego ukocha-

szybko na ulicę. Wyjmuje . z 
porywać żołnierzy QO walki, kieszeni kilka zaproszet'l, któ­
toteż wszyscy kochali ·go I sza- re ma doręczyć: „po drodze". 
nowal! jak dobrego, sprawied.- · Po drodze. wstępuje na Loka­
liwego ojca. Dobrze się stało, torską, do Ośrodka · Zdrowia. 
że nasi literaci i filmowcy W poczekalni Qlrodka si~ 

dzą pacjenci. Janek przysiada 
przy pomocy partU uwiecznili sią do nich, ale nie w cha-

J żek na Chojnach - agrob1olo-
pierwszt do biblioteki. Ow- gia. Natychmiast zakupiono 
szem, czytałem już przedtem. odpowiednią literaturę. Gapiń-­
Ale tutaj dopiero pokochałem ski z<łłożył sobie „podręcmą 
książki. I jeżeli spędzam tyle kartotekę". Wydaje, odbiera, 
godzin w naszej bibliotece, to rozdziela książki. Od czasu 
również dlatego, że uważam te do czasu jeździ na Piotrkow• 
~sią~ki za moje, za naoze ską, do fachowej księgarni, 
wspolne, nasze własne. · skąd przywozi sp'sy nowych, 

W mJescle był nastrój od­
ś\\liętny. Na uHcach gwar. W 
pasażach stoiska z książkami 
Chciałem kuple sobie •. Krzy­

:l«ków" •.v płóc iennej oprnw:e. 
Biegałem od stoiska do stois­
lta - „Krzyżaków" już ni­
gdzie nie było. Przy ostatnłm 
stoisku spbtkałem dwóch 
chłopcow P1erwszy trzymał w 

Wśród · najmłodszych 
miłośnikó·w muzyki 

tę - dziś już hiStoryczną po- rakterze chorego, o nie! .Jal'tek: 
stać - Zołnierza zwycięstwa_ 1..aczyna agitować. Przecież 

() tym, jak w!e1k1e wrażenie niektórzy pacjenci czekają tu 
po godzinie i dłużej. Czy nie 

W~'Warl -mm, świ.adczą najle- warto wstąpić: do VII Rejo-
piej żywe dysku&je, jakie to- nowej i wypożyczyć książki! 
czą się w palarni i poczeklilni. Janek Pawlikowski pokazuje 
UtworLyły się tutaj grupki o- pp.cjentom plakat wykonany 
sób, od których można usły- artystycznie przez aktywistów 

- Naradzaliśmy się z kle- cieka":'ych książek, które na­
rowniczką biblioteki ob Na- tychm1ast są kupowane i wę­
górską - mówi dalej Pawii- dr~ją na „pu~kt .Gapińskie· 
kowski - i postanowiliśmy go , na ogrodki działkowe. 
bić slę o to, i:ebyak;siążka do· .~Aż serce człowiekowi roś• 
cierala do każde~. Gdy nle- z:1e --:- mówl Gapiński - jak 1 
którzy czytelnicy krzywili się, się w1dz1 robotników na dział- I 
że do biblioteki daleko (bo kach, pod drzewkami - czy­
Chojny, to miasto w mieście), tających cielwwe książki. Za­
to sami zaczęliśmy im dostac- łożyliśmy już kółko miczurl• 

rękach książkę, któr-ą ja 
chciałem kupić . Przerzucał 
kartki, śliniqc palce. 

W tym samym momencie 
jego przyjaciel wyjął mu ksią­
żkę z ręki: - Nie brudż kar­
tek! - powiedział z wyrzu­
tem. - Książka to przy jacie!, 
trzeba ją szanować i kochać! 

Pierwszy chłopiec zaczer­
w!enil s i ę po uszy. Otarł 
szybko ręce cht!steczką. Obaj 
kupili ostatnie dwa egzem­
plarze. 
„Krzyżaków" W płóciennej 

oprawie nie kupiłem. Kupili 
ich moi chłopcy Cieszę się, ho 
to była naprawdę piękna 
chwila w życiu człowieka, 
który kocha książki. 

HANNA OŻOGOWSKA 

Byłam wczorgj na zebraniu 
zespolu redakcyjnego „Płomy­
ka". Czytaliśmy wspólnie set­
ki listów od dzieci z całego 

W godzinach popołudnio­
wych, gdy lokal sz!wl­

ny przy ulicy Gdańskiej 29 
pustoszeje. w sali gimnastycz­
nej rozlegają się dźw ir;k i for­
tepianu. To rozpoczyna pra­
cę jedna z wielu filii Spo­
łecznego Ogni.Ska Artystycz­
ne:~o. 

W szatni rozbierają się dzie­
ci, przy prowadzon e tutaj przez 
m<imusie ;ub babcie. Po chwi­
li rozpoctyna się próba bale­
tu dziecięcego, prowadzonego 
przez Zofię Wocial I asystent­
kę Halinę Mikołajczyk Mło­
doci ;.ne tancerki przygotowa­
ły się do ćVjiczet\. Przy forte­
pianie Ludmiła Jegorow ude­
za pierwszy akord. Na pod­
ł adz\e miniatury for1e 0iano­
eJ GriPga opracowywana bę­

. dzie kompozycja baletowa pod 
nii zwą „Taniec holenderski". 
Ani tka Jung I ,Danusia Jun· 
gowska z wielką uwagą wyko­
nują trudne ruchy tułowia i 

kończyn, wsłuchując się w Jodyjne ćwiczenia głosowe, o­
ryttn akompaniamentu. Dzieci parte oa polskich pleśniach lu· 
wiedzą. że na zakończenie ro- dowych. 
ku wystąpią na publicznym Na wstępie wszyscy razem 
popl;ie łódzkich filii Ogniska śpiewają gamę 1 rozłożóny 
Artystycznego. akord, potem w}'konują ćwi-

Zotja Wocial co chwilę ko•_ czenia glosowe po~zczególni u­
ryguje kroki taneczne i gesty czniowle. 
rąk, sama demonstruje dzie- Siedmioletni Zbyszek Luter 
ciom trudniejsze przejścia ma znakomity słuch - śpiewa 
„Taniec holenderski" będzie bez zająknięcia i z całkowitą 
Ilustrował przygoqę chłopczy- precyzją intonacji. 
ka z narqczem kw{ętów . któty Takich wybitnie zdolnych 
rotda j.e gromadce ~apotka- dzieci jest w zespołach bardzo 
nych dziewczynek. wiele Społeczne Ognisko Ar-

Praca nad pl'zygotowanlPm tystyczne odgrywa ogromn~ 
tańc~ postępuje naprzód Wre- rolę w kształceniu zdolności 
szcie próba słę kończy, dzieci muzycmych naJmlodszych o­
z zp~połu balelowego idą się b~·wateli naszego miasta. Dzia­
przebrać rio srntni. W O'Próż- łalność: Ogniska jest .iednvm z 
ni onej s~ li gimnastycznej Jan przejawów wszechstronnego 
Pach poprowadzi lekcję solfe- rozwoju oświaty wszelkich ro­
żu Inna grupa m~luchów usa- dzaiów, jest., dowodem wielkiej 
pawia się na ławkach przed troski wlacfzy ludowej o jak 
fortepianem, trzymając w rą- najszerszy wzrost poziomu kul­
czkach śpiewniki Lasockiego„ turalnego rzesz pracujących 
W śpiewnikach z.a.warte są me- i"olski, 

VII Wypożjczalni Książek 
szeć słowa uzl)ania dla reali- Ten i ów spogląda na zegar. 
zatorów i aktorów filmu, który Czy to naprawdę tak blisko? 
tak wspaniale odtwarza .tycie Parę kroków! 

l dzieło generała Swiercze~v- Do VII Rejonowej przywlezio­
sklego. Padają żgodne tdama: no nowe książki. Kierownl'­
-Swierczewskl, to Wiellt:t żoL .A czka ma huk roboty. A tu 
nierz - rewolucjorusta, który ' przybywa coraz więcej ooób. 
h.1Sło „Za naszą I waszą wo!- Książki· trzeba _odesłać ;o 

· ·" · 1 ł oprawy. Trzeba Je przedt~m 

czać książki do domów. A po- nowców. ,i 
tern mieszkańcy odległych, ' 
małych uliczek zaczęli przy- A oto jeden z naszych laurea­
syłać do biblioteki swoich „de- tów - mówi kierowniczka 
legatów", którzy przybywali wypożyczalni · Nagórska ~­
tuta.i z walizkami i zabiera1i zdobywca nagrody w konkur- r 
książki dla całych domów. I sie czytelniczym. Był to kon• 
dziś zabierają. Przychodzą z kurs pt. „Kto przeczytał naj­
gotowymi spisami. A jak ktoś więcej powieści radzieckich 'o 
nie wie, co ma czytać, to k le- ostatni~j wojnie". Szulczewski 
rowniczka sama wybiera mu zdoby,ł wtedy drugą nagrodą 
książki. l tak obywatelka Ire- za przeczytanie 56 powieści! 
na Studzińska !abiera na raz - „W,iiął" nrnie wtedy Da~ 

wicki - opowiada robotnik­
po 30 tomów. I tak powstały laureat. - On przeczytał 81) 
na Chojnach punkty biul:ote- powieści radzieckich. Słusznie 
czne, których jest już dzisiaj należała mu się pierwsza na­
kilkadziesiąt. groda. A konkurs był twardy. 

nosc w~a a _w czrn na po- „rozebrać" na poszczególne ze­
lach RosJ1, Hi.szpam1 i. ukocha- szyty, umieścić każdq w opasce, 
ne.j Polski. Z wypo\v1edz! ro- Taki system przyśpiesza zna­
botnilków przebija duma', że komicie <,prawę książek, ułat­
syn robotnika - generał- bo- wia pracę introligatorom któ­
hater, sarri był robotnikiem i rzy są zawaleni robotą. Ja nek 
jako Polak chlubnie z.ap.isał Pawlikowsk.i już . siada przy 
się na kartach historii · mię- stole i zab·era się do pracy. 
dzynarodowego ruchu rewo- Po cbwi}i ptzychodz.l Lucyna W acław Gapiński Jest eme-

-· Kuraczynska, Eugerua Balce- rytem. Uprawia mały 

Egzaminatorzy pytali kolejno 
o treść wszystkich przeczyta- I 
nych książek. sprawdzali w 
kartotece, czy książlti byly I 
wypozyczane. 

lucy3nego. łtzakówna. Przychodzą inni ak- ogródek działkowy. To także 
Publiczność Po skończeniu l tywiści b'blioteki. Kilkanaście aktywista biblioteczny. Kie­

seansu opuszcza wido\\<-nię pod Ósób w mig ui;orało się z ro- dyś zwrócił się do kierownic7.­
silnym wrażeniem, dziękując botą. ki Nagórsk iej z propozycją: -
k ierownictwu kirta „Bałtyk" Tak zrodził się nowy zawód W naszej wypożyczalni nie ma 
za zor~wanie sean<>u. aktywi5ty biblioteczneł(o - , ksiażek o oitródkacb działko-

I 

Bez naszych aktywistów ..... I 
mówi dalej ob. Nagórska 

- nie wyobrażamy sob:e ju:!: 
-I 
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świetlice Na tropach 
dawnych wiel<ów 

Jest pogodny wieczór majo­
wy. $wietlica ZMP-owska 

w żytnie, w "pow. radom­
szczańskim. rozbrzmiewa · mło­
dymi g!osamL 

- No, 'teraz to chyba już 
'est dobrze namalowane! -
mówi usmarowany farbami 
Stasiek Górowski, podtrzymu­
jąc t>lófoo, na Jł:tórym Józef 
Buss ukończył malowanie 
drzew. 

Buss z oddali przygląda się 
1wej pracy. Przygląda się 
nauczyciel Stanisław Mroziń­
ski, czlonkowie ZMP - Ma­
rian Falana. Pelagia Koniecz­
na, Helena Ojrzyńska i inni, 
którzy pomagali robić deko­
racje. 

- Teraz nie powstyd~Jmy 
się naszej sztuki w Radomsku 
- z uśmiei:hem zwraca się do 
Bussa kie1owmc.:ka gminnej 
.świetlicy w Zytnie - Pola 
l\:oniecza a. 

- Zrobiliśmy, co było w aa-
1zej mocy - odpowiada Buss.­
'.I'ak, aekoracje niezle się 
utlaly. 

- A teraz uprzątnlemy salę 
ł zaspiewarny proponuje 
przewodnicz<icy Zarządu 
GmJnnego ZMP w Zytnie, 
Stanisław Pelka. Wszyscy bio­
rą się do pracy i oto po kilku 
nun utach ciszę vneczorną 

przerywa pieśn. Najpierw 
idzie „Szofer przyfrontowy", 
potem piosenki z repertuaru 
„Mazowsza··, „ZdobywcLym' 
krnkiem" i tnne. Dhlgo w 
noc sala ś:wietl1cy rozbrt;mie­
:Wb śpiewem i śrruechem. 

• • • 
Zespół artystyczny w Żytnie 

l icq awadz1escia osób. Człon­
Jro\•i .e jegc., w pr;;ewai:uie 
miodli Z1"1P-\•Wcy, których 
nu:mułącznym towarzyszem i 
przy ja ciel em jest nauczyciel 
blamslaw Mrot.iński oraz księ­
gowy GS - Józef Buss. 

Buss, mimo że JUZ nie 
pierwszej mlodośm - pomaga 
jaK może ZMP- owcom w i~b 
pracy .Panuę~" on mne czasy, 
k1edy to w Zytnie rządt.1ł 
1nę dz1ed1.ic Siemiński, a 
młodzież. zaprzęgnięta do ha­
rowki na pana - nie miała 
~ . ..izE wo~cl ct.y Lo.;;ia ksiąi.Lk, 
Bluchanla radia czy prowadze­
nia pracy kulturalno-oświato­
wej. Dziś w podz1edzlcowskim 
palacu je&t szkoła. Wyremonto­
wano i wykończono Dom Lu­
dowy. W żytnie jest świetlica 
i biblioteka. Młodzież ma peł~ 
ne możliwości czerpania wie­
dzy, ma pełne możliwości kul-
bralnego wyżycia się. • 

Zespól mlodzleżoiN-y z żytna 
niedawno przygotował sztukę 
pt. „Balcer Susło" . Sztuka ta 
mó11vi o walce ch łopów pol­
skich z pańszczyźnianym wy­
z:vskiem. 

ZMP-owcy wystawili tll 
sztukę w Domu Ludowym w 
Żylme. Zdobyła sobie tutaj 
powszechne uznanie i aproba ­
tę. To było bodżcem do dal-

szych wysiłków ze$połu. Fo­
stanowiii dorobić ruchome de­
koracje. i wyjechać z. „Balce­
rem Susło" do Radomska oraz 
do okolicznych · gtom3d i gmin. 

Dekoracje są już gotowe. 
Jeszcze kJ! ka prób, a potem 
wyjazd w tere!'\; 

• • • 
W żytnie, podobnie jak w 

tysiącach gromad naszego kra­
ju, kwitnie 7.ycie kuilUralne. 
Dzięki władzy. ludowej, któ­

ra przed mlod,ieżą chlopską 
otwarła bramy szkół, biblio­
tek, czytelni i świetlic, do wsi 
polskiej wicracza wraz z dobrą 
książką. gbzetą. dobrze wyko­
naną sztuką, piosen)~ą i wier­
szem - nowe życie . Roz~ze­
rzają się horyzonty myślowe 
młc;idz.ieży wiejskiej, pogłębia 
>ię jej św1adomość idsoiogicz­
na, 1·ośnle miłość do partii i 
rządu ludowego, którym wieś 
zawdzięcza wyrwanie z ciem­
noty i zacofania. z nędzy i 
obszarniczego wyzysku. 

Uniwersytet Łódzki... W 
Dniac11 oświaty, Książki i 

Prasy my&li rmeszka1'lców Ło­
dzi szcz<.>1;1ólnie zwrócone są ku 
tej, tę Ln iącej życiem na uku-
w ym, wyi.szej uc ·elm 
dziecięciu władzy ludowej. W 
tycn aniach, zt>1egujc;cych s~ę 

z sesją egzaminac?jDłj, praca 
jest lu jeszcze bardzie.i wytę­
żona. Sesja egzaminacyjna me 
pr.<erywa jeanak naukowcom 
ich rotnorodnych badań. 

Prof. dr Jan Legowicz z; Wy­
dzialu Historyczno-Fiiozvficz­
nego wiele czasu poświęca ba­
daniom historii filozofii sta­
rożytnej Grecji. Zd<1wałoby się 
- temat oderwany, nieżycio­
wy. A •jednak tak nie jesl. 

Prof. dr Legowlcz pracuje 
obecnie nad zagadnieniem 
przejścia od mitu do nauki w 
dawnych wiekach przed na­
szą erą. To przejście śc.sle 
łączy się z walką o świa to po­

chłopstwa. Każd<l z tych po-
~~ępowych na owe czal'y 
warstw w walce z klasą 
posiadającą kształtowała w 
sobie nowa świadomość spo­
łeczną, co znajdowalo wy1az 
w ówczesnym ich pogl:.1dzie 
Qa Ś\Vi3t. 

.--- ------- -----;._--- -----'- -- 'gląd materialistyczny, prze­
ciwko gnuśnemu idealizmowi. 
lVIa to obecnie dla nas poważ­
ne znaczenie praktyczne. Wy­
kazuje bowlem, że schodzące 
z areny dziejowej klasy sp'J­
łeczne rezygnowały z osiąg. 
nięć naukowych i stwarzały 
sobie mit własny. Np. caly 
mit olimpijski miał na celu 
zachowanie I utrwalenie po­
zycji politycznych chylącego 
się- do upadku helleńskiego 

ziemiaństwa patriarchalnego. 

Wykazanie tej prawdy ma 
szczególnie ważne znaczenie · 
obecnie, w okresie gdy na ba­
zi . zasadniczych przemian 
spnłeczno-politycznych w Pol­
sce Ludowej , sp1·awowania 
wl.adzy przez klasę robotn;czą, 
dokcmuje się pcwa:i.ny proces 
przekształcania świadomości 
ludzi, formuje się śwladomość 
młodzieży na wyższych uczel­
niach. Odczuwa się ~zczegól­
ną potrzebę ~ykazania tej 
1nłodz1eży prawdy dialektycz­
nego rozwoju społeczeństwa 

fodzkiego, prawdy, ż.e postula­
ty metodologii marksistow­
skiej opierają się na ob!ek­
tywnych prawach rozwojo~ 
'Wych, a nie na dogmatycz­
nych twierdzeniach. W ieczorem 

w teatrze 
W ladyslaw Doruch kocha 

swe zakłady, w których 
przeżył już tyle radosny~h 
wzruszeń w walce o produk­
cję, w walce o wykonanie 
planu, w walce o lepsze ju­
tro naszej ojczyzny. 

Ale Władysław Doruch lubi 
również teatr, ten teatr. któ­
ry kiedyś w czasach bezrobo­
cia i nędzy, był dla niego 
zamknięty. 

Władysław Doruch prze­
czytał w „Głosie Robotn:­
czym" artykuł o nowej ,ztuce 

,Nazlma Hikmeta, bohater­
sJdego obroi1cy pokoju, wiel­
kiego poety tureckiego, który 
tyle lat spi;dzil w kazamatach 
faszystowskiego wię1.ien!a. 
Wladysław Doruch '"ieczo­
tem po pra<:y idzie do teatru. 

Wolno podnosi się w górę 
kurtyna. Na scenie - wielka 
mapa Turcji - poni~ej. jaK 
w starożytnej trage<iil - de­
klamuje chót: 

„Ręce nasze sprzeda li, 
ocey nasze sprzedali, 
krew l'\aszą sprzedali. 
Kraj rodzinny - nasze ręce, 

nasze oczy, 
naszą krew, 

naszą ojC'l.yznę sprzedali!" 

I nagle potężny głos zza 
sceny - woła: 

„W Ankarze otwarto targ!" 
Targ żywych ludzi. Sprze­
dawczykowie za amerykań­
skie dolary wysyłają do od­
ległej Korei młodych ~hlop­
ców tureckich, by przelewali . 
krew za brudną, imperiali­
styczną sprawę. 

Oto biedny chłop turecki 
wędruje w śwlat za chlPhem. 
Jego pan kupi! dla swego ma-

' 
jątku traktor - „piekielną 
maszynę'" - która w u>troju 
kat:>italistycznym' pozba·ma 
wiesnlakc.w pracy I chleba. 

- U nas - mówi Wlady. 
sław Doruch - każdy nowy 
traktor, każda nowa maszyna 
jest błogosławieństwem dla 
łudzi pracy, ułatwia życie. W 
ustroju burżuazyjnym chłop 

nazywa traktor „pielnelną 

ma3zyną'', bo sądzi, że to ona 
.;prowadza na niego nie­
szczęśda i nędzę. 

Ale w narodzie tureckim 
budzi się już duch w.;ilki o 
lepsze jutro. Do nędzany. do 
ciemnych chłopów c:'.ociera już 
wielkie słowo prawdy. Po­
wstają niezliczone szeregi bo­
jowników o lepsze jutro, o 
pokój, o socjalizm. Pie~niarz 
wędrowny - stary Satyłmysz 
- śpiewa po drogach, Po za­
ułkach, po placach targowych 
swoją nieuczoną, plynącą 

prosto z serci pieśń o Stali­
nie. 
„Sw1atło jego mądro~c1 roz. 

jaśniio cały świat, On l<ol'ha 
biedny lud„." - stary Satył­
mysz rzuca te słowa w twarz 
oprawcom - anKa~sk1ej po­
licjL 

Sprawa tureckiego komite­
tu obrońców pokoju, sprawa 
odezwy protestujące! prze_ 
ciwko wysyłaniu mtod?ieży 
tureckiej na Koreę, perfiJła 
procesu - trzymają w napi~­
ciu widownię. Władysław Do­
ruch, który pamięta czasy 
walki o święte ideały ludz­
kości w naszym kraju, 1cza>v 
sanacyjpego ucisku - wy­
chodzi z teatru z dumą Oto 
wiei ki bój o postęp, o szczęś­
liwą przyszłość toczy się dziś 
na całym świecie i nie u~tan•e 
dopóty, aż prawda zatrlum. 
fuje po wiecz;ie czasy. 

W pracy swej prof· Lego­
wicz stara się historycznie 
wykazać znaną tezę Marksa, 
że od najdawniejszych wie­
ków przez dzieje społeczeń­

_stwa ludzkiego przewija się 
zagadnienie walki klasowej. 
Widać to wyraźnie na przy­
kładzie starożytnej Gre­
cji, · kiedy to np. pq,stępo­

wa wówczas warstwa chłop­

ska walczyła o swe prawa 
przeciwko ziemiaństwu, opie­
wanemu przez Homera, lub też 
oa przykładzie warstwy ku­
pieckiej w VII i VI wieku 
przed naszą erą - rewolucyj­
nej niemal w stosunku do 

Prof. Legowicz stwierdza, że 
w dziedzinie dociekań nad hi­
storią rozwoju myśli fliozo. 
ficznej I spo_lecznej starożyt. 
ności greckiej nie mamy j_esz­
cze w PoL,ce dostatecznie spre­
cyzowanych badań, które by 
tę epokę przedstawiły w jej 
historycznej prawdzie walki 
postępu z zacofaniem. Są więc 
l.\adania prof. Legowicza w 
pewnym sensie pracą pionier­
ską. Znajduje on w swej pra­
cy poważną pomoc ze strony 
państwa, utrzymuje ścisły 

};ontakt z Instytutem. Filozo­
ficznym Uniwersytetu War­
szawskiego. 

Zdaniem pT<Jf. Legowicza, 
przekazywanie studiującej 

młodzieży znajomości dziejów 
starożytnych jest rzeczą ko­
nieczną po to, aby w swej 
praktycznej działalności po u­
kończeniu studiów mogla ona 
w sposób właściwy posługi. 

wać się ori:żem nauki histo­
rycznej oraz całym dorobkiem 
postępowej myśli ludzkiej. 

• .W pracowni 

c 

kompozytora 

symfonią odmiennego rod za 1•1 
- zawierać się będzie w cyk. 
lu pięciu lub sześciu czę•<'i. 

Stanislaw Stój w domu po pracy Rystematycznie uzupe1nla swq wiedzę. 

-
Nauczyciele_ wiejscy 
,bojownikami postępu · 

W Nowem przed rokiem 
1939 była •-!klasowa 

szkoła z dwoma nauczyciela­
mi, dzlś jest tu pełna 7-lkla­
sowa szkoła podstawowa. 

Nauczyciele, wyrośli a; lu­
du, służą ludowi przez popu­
Lary~wanie donrej książk,i i 
prasy, w codziennych rozmo­
wach z chłopami przyczyniają 
się do wzrostu świadomości, do 
i)oprawy życia chłopa. Na 
tym odcinku, na odcinku so­
cjalistycznej prlebl1dowy wsi, 
grono pedago~iczne w No­
wem, w gminie Krośniewice 
pod Kutnem, może się pooz­
czycić t:oważnymi osiągnięcia­

mi. .Dzlęki uporc7ywej pracy 
agita<:yjnej nauczycieli w gro­
madzie Witów w dniu 28 mar­
ca br. pqwstała 6póldzielnia 
produkcyjna. 

- Ciężka to była praca -
mówi kierownik szkoły, Ed­
mund Komorowski. - Cięż~ 
ka, bo kt.łacy n'I każdym kro-

ku bruździli nam I psuli ro­
botę. - Ileż to razy, gdy we­
szło się do gosproarz.a prze­
konywać go o wyższości ko­
lektywnej gosP,Od&rki, napoty­
kało się na niechęć i brak z.a­
ufania. - Ale dopif,'llśmy swe­
go! Spółd1-ielnia w Witowie 
powstała! 

- Bardzo dużo w naszej 
pracy pomogły nam książki -
dorzuca nauczycielka Waleria 
Malinowska. 

- Ja sama często za po­
średnictwem doiecl doręcza­
łam rodzicom odpowiednią 
lekturę, szczególnie autorów 
radzieckich, jak np.: „Zorany 
ugór" Szi>łochowa czy „Bru­
ski" Panfierowa. Rodzice 
czytali, myśleli i wreszcie de­
cydowali się. 

- A dzisiaj są Mm wdzięcz­
ni - wtrąca , się dd rozmowy 
P.fZewodniczka drużyny har­
derskiej w Nowem, Danuta 

Ziółkowska. - Gdy byliśmy 
ra_ a!~ademii 1-M<?jowej w 
W1to1VJe, wproet nili chcieli 
C{l& wypuścić. - Dziękowali 
nam · l'hłe>Pl i i<!b żony, że 

pomogliśmy im zwalczyć &ta­
re nawyki, że dzlś

0 

żyją lepiej 
i radośniej. - Spółd2'ielnlą tą 
nadal bedziemy się opiekować 

stwierdza Ziołkowska. 

• • • 
_- Ja poproozę o „Samotny 

biały żagiel" Katajewa - mó- ' 
wi Jan Me>rdzak uczeń Vl kl. 
do nauczycielki Janakowskiej, 
która prowadzi bibliotek~ 

szkolną. 

- A czy ci się spodobała 
„Opowieść o p1awdŁiwym 
człowieku", którą dzlsiaj od­
daje.iz? - Bardzol - Nie tyl• 
ko sam Ją przeczytałem, ale 
czytała ~ą także mama ! dla ­
tego tak długo nie mogłem 

wymienić. - Teraz wezmę dla 
siebie „żagiel'' 11 dla m?J!ly 
„Chatę wuja Toma•·, 

oświaty 
niejeden, co przeczytał u nas 
dobrą książkę, to poszedł 1i.t 
potem lmJJiĆ na własność, żeby 
mleć ją w domu. żeby czytać 

po kilka razy. 

Jest wczesny ranek. ::sen­
na, zadrzewiona Aleja 1 

Ma~ rozbrzmiewa z rzadka 
krokami spieszących c!o pracy 
przechodniów Na naJWYż­
szym piętrze kamienicy zam­
knięte okna odgradzają 

mieszkanie lrnmpozytora od 
wszelkich odgłosów ul :cznych. 
W pracowni rektora Kazimie­
rza Sikorskiego, czo•,.iwego 
kompozytora współczesnego, 

zalega głęboka cisza. 

Kazimierz Sikorski, po-

Archaizui>1ca forma, nawią. 
zująca do zdobyczy dawnych 
mistrzów muzyki polskiej, 
służyć będzie tutaj podk reśle_ 
ni u wybitnie narortowego 
charakteru dzieła SikMskie_ 
go. Zresztą, treść utw0ru \ 
użyte środki wyrazowe gą na 
wskroś nowoczesne i ogni'­
kuią się wokół akbalne1 pro­
blematyki muzycznej_ 

Janakowska u~miecha się, 

- No dobrze, dobrze, ale ty 
czytasz za prędko, wprost po­
chłaniasz książki, powinieneś 

czytać uważnlej, notować so­
bie ich treso. 

- Będę tak rcbił - odpo­
wiada Janek i t1;;1częśiiwiony 
wybiega ll8 korytarz z dwoma 
książkami pod nachą. 

pracy w wypożyczalni. Prze­
cież to dzięki ich pomocy zor­
ganiwwaliśmy szereg 'k'ln­
kursów czytelniczych z nagro· 
darni, jak „dobieranie par li­
terackich". ustalanie autorów 
fragmentów prozy · i poezji, 
kl)nlmrsy na najpilniejszego 
czytelnika. To oni pomogli 
urządz ć w lokalu wypożyczril ­
ni osiem wystaw aktualnych 
w ciągu ostatnie!(o k.wartatn. 
R~dagujemy wspólnie gazetki 
ścienne. Oni pomagali nam 
wykrywać „białe plamy", do­
m.v \ lllice, dokąd nie dociera­
ła ks\4żka. Oni powiadamiają 
c~yteln\ków o odczytach, spot­
kan ach 1. literatami. Mamy 
wiam.vch recytatorów, plasty­
kow śplewa'<iJW Aktywiś~I 
okiadają ksią'i.ki w papier ;-i­

chronny Picci.ołowicie prze­
glądai:i kartk .• r~peru.ią, po<l­
kleiflią, czyszczą Przeprowa­
nza!ą rozm•Jwv z czytelnlkomi 
o konieczności szanowania 
ksiażki. 

S •.arzy n:iesz-kańcy Chojen -
Szczepańska, Szafr.a.nak -

opowiadają jak to było tutaj 
przed laty, kiedy kilkudziesię­
ciotysięczne przedmieście .Ło­
dzi - Chojny - nie miało 
si.koły średniej - kiedy na 
1-17.gow;,k ei wegetowała jedna 
nędzna biblioteczka. 

A dziś? - mówi Szcze­
Tlańska - dziś mamy na Choj­
nach 14 sz:<ół podstawowych i 
cztery licealne! 

Pawl'kow<ld nie może wv­
trzymać. Wydobywa z kies~e­
ni marynarki notesik i czyt'!: 

- Trzy publiczne wypoży­
cza] nie książek na Chojna~h 
po•iadai~ łączn·e 17 tysięcy to· 
rnów. W czternastu biblio1E-­
kach szkolnych na naszym te­
renie jest 8.400 książek. W kil-

,. 

ktinastu zakładach pracy - 35 
tysięcy książek Razem - po­
nad 6U tysięcy tomów. A 'l)!e 
książek znajd:1je się w domo­
wych biblioteczkach? Olcza.K 
Kuraczyńska, Pazdur, Karasi~­
wicz, Lejman i setki, se\ki in­
nych ma już swe półeczki. bi­
blioteczki. Miody Lejman ku­
pił - już ponad 300 książek. 
które równ eż wypożycza ~9-
siadom. I lo Jakie kaiążki! A 

• ••• 
N ad Chojnami zapada ciep-

ły, wiosenny zmierzch. 
Pachną kwiaty po małych 

"'<Jgródkach. - W każdym dninu 
książka - mówi Pawlikowski 
- To dlatego tali ich mało na 
pólkach naszej wypożyczalni 
- bo wszystkie posiły do lu 
dzi. I pójdzie ich coraz więceJ. 
coraz wiQcej. 

Janek Pawlikowski pomaga codziennie personelowi VII 
Wvpożycza!ni Ksiqżek - uldada, segregu3c ksiqżki„. 

• . ' 

chylony nad biurkiem, wy­
pełnia drobnymi znaczkami 
muzycznymi ogromne arltu~ze 
papieru nutowego. Na ,iednej 
stronie· takiego arkUi;1a 
mieszczą się aż 32 rzędy pię­
ciolinii - powstające właśnie 
dzielo muzyczne wyrrnigać 
będzie użycia rozległego ze­
"połu wykonawtów. 

Kompozytor co · pewien czas 
zasi<1da przy ustawionym o­
bok bit1rk.i fortepianie i kon­
troluje og~e brzmien:e za­
pisanych przed chwilą pomy­
słów twórczych. Czas~m te·i:, 
zamiast ołówka, ręka K.)m[ln. 
zytora chwyta gumę do 'l>:y. 
cierania - nar.osząc w br u. 
lionie utworu po1Jrawk1 
zmierzające do jak n~Jdosko_ 
nalszego ujęcia treśc:I mu. 
zycznej, 

Oto powsta.ie najnowsze 
dzieło Kazimierza Sikorskie­
go: „Concerto gi·osso" na 
wielką orkiestrę symfoniczną 
I szereg instrumentów solo­
wych. Forma „Concerto Jros­
so" wywodzi się z bard1.0 
dawnych tradycji muzy<'znych 
i opiera się na zasadzie prze-
ciwstawi1mia orkiesuze 
małego zesRołu kilku .kon­
certuj<icych" ' instrumentów 
sołowycti. Nowe dzieło Kazi­
mierzo Sikorskiego, nawiązu. 
jące do dawnych tradycji, za. 
wierać będzie różne, zmienia. 
jące się zespoły „koncertują. 
cych" solistów, jak na przy­
kład cztery instrumenty 
smyczkowe, trzy instrumenty 
dęte <klarnet, obój I ratek 

I 
angielski) czy dialo{\ między 

trąbką a fletem. 

Całość „Concerto gros~o" -
dzieła będąćego właściwie 

Dni pracy rektora Sikor. 
ski ego wypełnia rozleg!a 
działalność naukowa 1 peda. 
gogiczna dla twór• zo~cl 
kompozytorskiej przezn::>czo­
ne są tylko ranki i wic(·zury 
Jednak gruby plik zapi<tjnych 
arkuszy nutowych na tnurku 
budzi nadzieję, że może już 

wkrótce miłośnicy mur.yki u­
słyszą pierwsze wykonan!e 
nowego, tak bardzo interesu_ 
jącego dzieła Kazitnieria S1-
korskiego. 

Stoisko z książkami w gmmie Nieborów, w pow. tuwi­
ckim. 

' . 

Zródła sukcesów Michalaka 
5taslu, Staslu - donośnie opl robotnikami. Równie do-

wołała swego syna Mi- brze powódzl się pozostałemu 
chalakowa. Pewno znów rodLeństwu. - Dzięki mądrej 
zaszyl stę gdzieś z książką. polityce naszej władzy Judo­
J JZ me będt.ie on dobrym go- wej, gospodarka po rod?.icach 
~pułiarzem. oj me! Glągle tyl---' nie uległa rozdrobnieniu. -
ko c<;>ś czyta. Nie b~>dzie z nie- Staram się w1c;c pracować w 
go n1jak1eJ pociechy w gospo- niej jak najlepiej. 
darstw1et - żebyście lepiej wszystko 

• • • zrozumieli, oprowadzę was po 

Nie sprawdziły się przewi­
dywarna Michaiakowej. Sta­
msław Michalak 1 dzisiaj ClY• 
ta nami1; tnie książki i prasę. 

- Gdyby w&zyscy byli ta­
kimi gospodarzami jak Stani­
i;law l\[ichalak z gromady 
Rząśno, nie byłoby żadnych 
kłopotów z realizacją planów 
obowią7.kowych dostaw - mó­
wi przewodniczący Prezydium 
GRN- - Michalak jest• wzoro­
wym gospodarzem I patriotą. 

Zawsze w terminie l z ned­
wyżką realizuje swoje obo­
wiązki wobec państwa. 

Wieczorefn zastajemy Mi­
chalaka w ogródku, czytają­
cego gazetę. 

- Mam w Łodz.ł trzech 
braci - mówi Micb,alak - sa 

gospodarstwie - oświadczył 
Michalak. 

Najpierw oglądaliśmy pola. 
- · Jak w:dz!cle, ziemu1 moja 
nie jest najlepszej klasy. W 
tamtej strome gminn ma.Ją 
ziemię o wiele lepszą - mówi 
Michalak, wskazując ręką w 
kierunku dfogi. - Rodzicom 
ciężko było wyżywić siedmio­
ro dzieci. -' Nie umieli czy­
tać, nikt ich nie uczył w Pol­
sce przedwojennej nowych 
metod uprawy gleby. - Gdy 
objąłem gospodarstwo, zaczą­
łem pracować w nim po no­
wemu, według metod pozna­
nych z książek fachowych. 
Wymieniłem zwykłe ziarno 
siewne na kwalifikowane i ra­
cjonalnie stosowałem nawozy 
sztuczne • 

- .fakle zbiory uzyskaliście 
z hektara w ubiegłym roku? 
- pytamy. 

Michalak po chwili namysłu. 
zaczął powoli wyliczać: zyta 
miałem 20 q z hektara, psze­
nicy 22 q Li"mniaków 180 q, 
a buraków cukrowych 300 q. 
Już si!l ściemniło. gdyśmy 

_ogladali oborę 1 chlewnię. Mi­
chalak przekręcił kontakt I 
promienie elektrycznego świa­
tła rozpędziły mrok. -· To n()­
cne slońc·e, ;,a łożone w naszej 
wsi w 1946 roku - wyjaśnił. 

Z dumą pokazywał nam Mi­
chalak trzy zdrowe kr~wy, 
dające po 3 600 litrów mleka 
rocznie, swoją chlewnię, ogró­
dek i ule w sadzie. 

- Dobrze ml się gospodarzy 
- mówi ne pożegnanie Mi-
chalak. - Sąsiedzi nieraz dzi­
wią się, dlaczego mi tak wszy. 
stko się udaje - 1 zboże w 
polu, i bydło w oborze, i 
pszczoly. A ja im wtedy mó­
wię, że to wsz.vstko dzlękl 
książkom, które uczą. jak pra. 
cować, jak żyć i jak walczyć 
o to, żeby wszystkim nam było 
coraz leniej, 

Janakowska wymienia dale! 
książki. Zos'.;; Gal;ńska uczen­
nica V klasy chce przeczytać 

„Timura i jego drużynę". Do 
biblioteki przys·d2 z zeszytem 
do lektury. Ciekawy zeszyt. 
Przeczytahe ksiązk1 Zosia Uu­
struje ryRunk11ml. Oto mały 
chłopczyk w pod<1rtym ubran­
ku gra na jakimś dz! wnym in-
strumenc·l e. Podpis g_los,i: 
„Janko muzyk~nt gra na 
skrzypcach z gonta". Jakiś 
szałas pełen dziur, z którego 
wygląda stary Murzyn - to 
ilustrncja do „Chaty wuja 
Toma". Na naslE;pnej kartce 
mała, ciasna izba, której polo­
wę zajmuje lóżko. Pod sufitem 
małe, wąskie ottienko. Zosia 
zilustrov ala w ten sposób 
wiersz M.Prii Konopnickiej -
„W piwnicznej izbie", 

Cała klasa V prowadzi takie 
zeszyty. 

. - Dzieci prenumerują pis­
ma dla rodziców - opowiada 
kierownik szkoły w Nowem. 
Podcz.B4 · spotkań z chłopami 
każdy nauczyc1E:l proponuje 
przeczytanie jakiejś ciekawej 
książki. Harcerże wypożycza­
ją książki dla rodziców, urzą­
dzają stoiska z książkaml. u­
rządzamy też w~pólnie z mło­
dzieżą akademle i wYstawy 
książek. · 

- Wiemy przecie:i: - doda­
je Jandkowska, że oświata na 
wsi, że dobra książka i prasa 
mają do spełnienia ogromr, 
rolę, przygotowują bowiem 
IN świadomości chłopa grunt 
pod bu(cwę spóldzlelni pro­
dUikcyjnych, pod budowę lep­
szego I radośniejezego życia. 
wsi DO.lsk:ieJ. · 



• 

STR. 4 GŁOS RóBOTN1CZY 29 maja 1953 r. (Nr 12Gf 

W 5 rocznicę podpisania 
nolsko-bulaarskirgo ukłarlu 

Wspólna walka1 
I 9 praca i. Cel 

cjałizu~e się w budowie stoczni I por­
tów, w metalurgii i· górnictwie. Po 
wojnie ·wydano w Bułgarii około 50 
pozycji literatury polsl;.iej, w tym 

Pomoc Związku Radzieckiego, 
współpraca z krajami dem.okracji 
ludowej oraz rozwój wspótzawodni.c­
twa i ruchu racjonalizatorskiego, 
wydatn ie przyczynily się do przed­
terminowej real izacji bułgarskiego 
5-letniego planu gospodarki narodo-

Bułgarii obejmowała w 1946 roku za­
leewie 23 pozycje. W roku 19ł8 - BU 
pozycji. Polska dostarcza Bułgarii 

metale czarne, kolorowe, chem 'kalta, 
materiały i sprzęt kolejowy Od 1917 
roku PG!S>ka zajmuje u-zecie mięjsce 
w handlu zagranicznym Bułgarii po 
Związku Radz:eckim i Czechosłowa­
cji. 

Pięć ubiegłych lat przyniosło obu 
krajor) znaczne sukcesy w budow­
nictwie socjalistycznym. Poł,ka, od­
rabiaj<;c wiekowe z:a<:ofanie, z kraju 

' utworl\ klasyków I najlepszych na­
~zych pisarzy. O&tatni9 zostały wy­
dane lub uiajdują się w druku ta­
kie książki, jak: „Pamiątka z Celu­
lozy" Neverly'ego, „Początek opo­
wieści" Mariana Brand.vsa, „Pokład 
Joanny" Morcinka, "Wiersze wybra­
ne" Broniewskiego, „Rżeczywistość" 
I „Wrzesień" Putrament.a, „Antolo­
g :a polsklej poezji" I inne. W ciągu 
ostatnich lat wydano w Polsce po­
nad 50 książek bu!garskich, w tym 
Rusewa „Nad urwiskiem'', „Druga 
kompania" I_ „Zlatana" Wożynowa, 
wiersze Chnsto Bolewa I Inne. 

wej_ 
NA ZDJĘCIU: tokarze - kobietv Za­

kladów „Sofia" przy pracv. 
Fol - CAP' 

pięć lat temu podpisany ?.Ostał 
układ polsko - bułgarski o 

przyjaźnl , współpracy ! wzajemne) 
pomocy W układzie tym oba nasze . 

~ narody zobow· ązaly się do z:3stoso­
wania wszelkich dostępnych im 
środków dla umocnienia pokoiu 1 
„dla zapobieżenia powtórzenla 8!ę a­
gr esj i ze strony Niem'ec lub każde­
go innego państwa, które zjednoczy-­
loby się z: Niemcami bezpośrednio 
lub w jak 'ejkolwiek Innej formie", 
Zobowiąza ły się do okazywania sob;e 
jak najdalej idącej pomocy i zacieś­
ni ani.a współpracy we wspólnym wy­
siłku przy budowie pod~taw socjaliz­
mu w n'lszych krajach. 

• rolniczo - pn:emyslowego przeksztal-. 
clła się w kraj przemysłowo - rol­
niczy; staje się \<rajem żelaza, beto­
nu I stali. Bułgaria, realizując te­
stament wodza narodu bułgarskiego, 

Ge<>rJi Dymitrowa, któregó podpis 
widnieje pod układem po1;ko - bul­
gars';:' m, z kraju ro_lniczego prze­
kształciła się w kraj rolniczo-prze­
mysłowy. Pon.ad 60 procent ziemi u­
prawnej Bułgarii należy do &poł­
dz '.elni produkcyjnych. W cor&z 
większym t..opniu - jak św•adczy o 
tym rosnąca liczba spółdzielni pro­
dukcyj nyc.h - miejsce gosp•>darlti 
indywldualnej na wsi polskiej zaj­
muje gospodarka zespołowa. 

Wym ian'e doświadczeń w dziedzi­
nie budownictwa partyjnego służyć 
bt,'<izie książka tow. Czerwenkowa 
„O pracy Bułgarskiej Partii Komu­
ni~tycznej na wsi" oraz „Wybór 
dzieł" Georgi Dymitrowa, które u­
każą się w Polsce w tym roku. 

Minęł0 pięć lat od podpisan ia u­
kładu. 7 roku na rok zwiększa s:ę 
obrót towarowy między Polską, a 
Bułgarią. O ile w 1946 roku lista 
ekspor towa Bułgarii" zawierała tylko 
tllk 'e pozycje, jak tytoń, sl(óry i nie­
wielk ie il ości i.i_nych towarów, to już 
w 1948 roku li~a ta obejmu'e 80 po. 
zycj i. Wywóz tyton!u z Bułgarii do 
Pol~ki zmn iejszył się o 40 prorent. 
zwiększy ła s ię na tomiast do>tawa 
r ud, a r tykułów rolnych. Lista towa­
rów eksportowanych z Polski do 

Wyzwolen'.e obu krajów spod }<Jr-z­
ma hitlerow&kiego przez Armię R;c,­
dziecką zapoczątkowało również no­
wą erę w dziedzinie stosunt<ów kul­
turalnych między 'Bułga1·ią i PJbk~. 

Polsko - bułgarska w spólprara 
kulturalna rozwija s;ę we wszyst­
kich 'dziedzinach - nauki, literatu­
ry, muzyk!, teatru, filmu I radia. 
Na bułgarskich Akademiach Rolni­
czych studiuje 15 pol&kich studen­
tów. 60 mlodych Bułgarów, studiu­
jących na polskich uczelniach, ~l'e-

„Dziś z bratnią Polską - powie­
dział tow. Wyłko Czerwenkow se­
kretarz generalny Bułgarsk i ej P2rti1 
Komunistycznej I prezes Rady Mi­
nistrów - łączy Bułgarię jedna 1 
ta sama nić dziejowa. Jesteśmy brać­
mi nie tylko z krwi, ale I braćmi w 
pracy. Kroczymy jedną i tą samą 

drogą - drogą demokracji ludowej 
ku socjalizmowi". Podpisany 5 lat 
temu układ polsko - bułgarski jak 
i układy łączące Polskę z ln~,·m1 
P8ństwaml obozu pokoju, maJ<t 
szczególną wymowę. Przypomina.1<t 
po_grobowcom hitleryzmu o potę­
dze obozu socjaJ:zmv. o jego zwar­
tości i sile. O tym, że obóz ten, któ­
remu przewodzi pierwszy kraj r.wy­
cięs.kie~o socjalizmu, stoi nieug:ęcle 
na straży pokoju. 

, ED. 

W1cem1strz Europy 
w wadze półśredniej 
Szczerbakow (ZSRR) 

W · c~n1 1strz Europy 
w wadze półeiężk i e) 

Grzelak (Polska) 

Z notafnil<a naszego sprawozdawr.y (3) 

Jak prz_egrał Ti~zin, . 
a wygrał Kukier 

T ii'zin ch·oqo okup il 
zwyc cstwo n~d 

Pappem Przyjął wpraw 
dzie sto!i.unkowo niewiele 
ciosow. ale Jak•eJ za lO 
mocy Czerwono-sine pia 
M) na ł<orpus1e, ł"'ozb1tt 
m .ęśn•e „am1on oto 

klei· Jcari!'ry . o Ile spotka 
s • ę .z:• mną - mówił 811 · 
set. 

z wtQrkµ na śr-odł Ku 
Jc1er m••ł n iespokojną rioc 
$nily mu Sił Helslrikt, 
wstędl'•e widział bladą 
twarz Base•-1 1 Jeqo •ro­
ntczne spoJrzen1e. W Hen· 
ku w1b1„rała qłucha zlosc. 
Na s•eb•e - o to zdener­
wo•a•1•• 1 n1epokćl . 

dystansie, Cnow•łem sit w 
zwa„c1tlcM za qa„d,, al• 
Jak ctluqo rnozna tak sła( 
I odb•er 11t c1asy na kor 
pus1 Chcę uskoczyt w le 
tlUl - P' rede mn4 Połak, 
w pr-awo - Polak. Ml· 
chnąłem rę'<ił · To było po· 
nad '"oJe dCJ'e1-t•w~n11 I 
moJe s11y ~ikr nie a.a ra­
dy tPmu ch.łopcu 

Po „az p ierwszy w 
swym tyc•u '8Ase1 był blts· 
kl traf„ej przepow1edn1 

Wicemistrz Europy 
w wc.1rlz• c i ~żkiej 

Wł<,Jrzyniak (Polska). 

śladv ł:!J pamiętnej walk• 
i\ledy w sobotę T1sz •n sta· 
nął oko w oko z Resc:hem. 
tylko ł ~rze1 p1P.rwsza run 
cię rnoqł t powodz:•n1ern 
odp1e„at ałałł • Niemca 1 

demonsgowal wtedy wy 
soki 1<Unszt sweJ techn1k1. 
Pod kon ier druq•eqo star· , 
c1a wysląp • ły oznak• zmt; 
::zerna r15z1ri Słr;tCił SWO 
bodę ruchow Był Skazany 
rta wymianę Spozn•one u 
111k• ł zwody nie dawa11y 
JU2 zabezp 1eczen1a orzed 
.1akam· Pl"'tec•wn1k•. w 
Lac1ekłe1 wymianie z poł · 
dystansu nsz1n do ostal· 
~a w;1ilczył l podziwu qod 
rią amb•c1ą. J.'rJ'eqrat, ale 
c 1<0Je1 on osłabił lak 
łte!tcha, te Qdy w 24 QO· 
Jz•riy oożn•P1 .ten przvstł· 
pował Clo w.iatk r1n:JfOWeJ 
z Wellsem - był 1u7 tyl · 
l<o c•en em boksera o 
1„ożnym cios•• & w1elkłll!J 
.:>dpornosc1 

Rfłno po w.:iadze. ledwie 
tyt.cnął sn1aC1an ·e, „zuc 1 ł s19 
n.a łói:ko I wtedy dopiero 
zat:.nąl twa„dym, spokoj · 
nym snel"(' 

Heruek spotkał su:: z Błl · 
selem w Lcorytarzu. U 
sm4ec.hnął si~ do Nieme.a , 
m,..uqrął poroium 1ewaw 
czo 01<•em • po ctiw11t su'!· 
dz•ał 1uż ""' n.frożr11ku 

1Misłrzosłwa juniorów 
w boksie rozpoczęte 

- Bruce - mow1ł o 
swym ..vyc how-lnMu trener 
- nim dostał Sł0 do bo 
k SU był '1aJp•er..,, "" orkte 
str ze huzarow I ondyn· 
st-c1ch. Ntqdy w tyciu nie 
qrał „ ... tro:\b1e, '1łe rTu.ait za 
to w:rrost odpow•edni do 
maszerowan•a w p•eł"W 

szym 'JZel'PQu "" dniu uro· 
:zystych pomp, m•łdZ:y 

naJwyżs7ym1 chłopcami 
Lo-naynu Udaw;'łl . i~ dmu · 
Ch.1 . a 111kt sit nie domy· 
śłał. te 1est łtUco statys· 
tą I odt.ąd pozostało rriu 
w n atu „ ze coś z psotn@-QO. 
przPkorneqo chłopc.a . Za 
uważc•e, On przecież bije 
rzadlc"o, a cafy sp„yt wy 
slla na to, aby •-'m n1e 
dostał. Ma ·chlopak szczę$ ­
c1e Trz:eba się w czepku 
urodz•ć, żeby om1n._t w 
tak•m turnieju Pappa ł 

Tisz1na, · • 1 Reschem 
.;;potkać si' w ehw•ł1. ądy 
tel"'I qon • Jul resztk-11m1 sił . 

N'e ma powodu poddawał 
.,, ~atpl1wosr leqo 1ukce 
su. ' alp z · Clruq•l!J strol"'ly 
warto twr~c.•ł uwaq,, t• 
11awet ł,..1!n9r Wellsa po · 
wol)"wał s'•• „a powa;tn._ 
oomcc szczęsc •a 

iatt statek, · '<tory po 1 
..var11 str ac1ł wszystkie u 
rząd1en1a n;tw lqacyjne . 
dz1""'""Y"" tra rem omija 
podwodne ,..afy • Ziłwija 
.szc.zt:śl . w•.- do portu. Wells 
tU"tiknął r•tkn1ęc1a 1 bo 
kseramł ł•J miary co 
Papp I r 51'.ln K 1 edy!ł Je 
dnalł do!$( moto llo •poi 
1<an•3 r n1m1 1 wt~dy 

nie dal 1 byśm.., ra 1eqo· 
sian~e "~wet ow-.j trąby, 
? lc"tó„ą 8ruc„ p.ariłdował 
w ork1PS[,..ze huzarów, 

• 
- Kuk1er. Och wyqra· 

tem 1 n1ni w Helsinkach 
J dwie dłuqośtt. Sędzio 
Nie nfłwet nie zda.tyli obli· 
c;zyt wc;iystkich CIOSÓW. 
Jakie zada:ff!'rn. To. mity 
chłopiec, •le nie wróż~ 
mu w mistrzostwach wiei· 

ł(1wat qłnwa n3 znak, t• 
'"Ozum1e w tik azowk1 tren• 
ra. 

- f )'lko sookojnle, Ibi 
1a1 1rqo 1„wą , p-.m r ętaj -
atak dopiero od łl rundy. 

I ttłk ''' !tało t<ułoer 
rozeqr•ł sta,c1• na dy 
stans. ry1~0 dw.a czy trzy 
raty pon•Osł qo ~e1T1peł" ił_ 
rnent t wtedy Sk;tkill db 
zwarC Ale ledW'f" Qt)nQ u 
derzył na druąit rund• -
f"ZUC1ł s1ę na rywala la 
sypyw.ał qo ciosami, qontl 
po roq'1ch, WC.'ł\Ż Zdwaj-.ł 
tempo .atOłl<ów, N1~m1ec 

bezr.1t1n1e chował 11, za 
poelwvjną qcirdą a w trze 
c im starciu t komp1e"trua 
z„ezyQnował 

PosluchaJmy, co Baset 
opowiadał o tet walce. 

- To był •stny szał , Nie 
wiedziałem kompletni• co 
robić Pl'OStym1 nie ma 
qłem utrzyma(: Po1.aka w 

Gie~awe imprezy 
w ramal'h 

Spartakiady 
Gwardii 

w dn1„=1> od 2 rto 7 
:::zer·wc-11 br ro7.e~ r·a11a zo. 
~•i:1:n i • w Lodzi li Centr'Hl11t1 

Sp sH·tal<HICłli zs nw 1H'rlłl 
Sµar ·1!3KP1rla da nani pr7.e 
2lnr1 -::ipo l' roweci:o dorohku 
Gw~rcill w Htklch rl yqr·v 
p f lfl~ C h :iµtH"l\1 JRk: 1{01a"r 
~' w'l toro w„ t szo~owe 

hok-' iaµH~'" ·two porlr10 
-11eu1e ctężlJ1·Ów I szerm ier 
l<a 

Ot w Arcie Sp~rt•l<IHrty 
0rlht:d1 1e ~ie we wtor•ek n1:1 
~Pt rllonle "' Uelenowie 
~rl1te t"O:tµocr.rią ~ti: bez 
no~recirno po orwFtr'r.lu ell 
rnlnFH"łe w knlar.~twte to 
•'(1wym \V za worła c.:h ty C" h 
we ?.m 1e ur1J;.t11ł ~zer·eg t:70 
IPWVCh rtR~zyc;h knlar;ty 
Jak h\ rv m1~11 ·1 Pol •kl la 
ralckl r · WMC' taw tJJ Mar 
::: hwifl"lkl L l1-11ktew1c2 1 tn 
ot PtJ rlni:thu·h krńre V') 

~ t an& rn1t!:~ f'ane te ~ o sa 
mego dnia wieczorem. ml · 
lośn lry koler"rw• berl '\ 
mtell je"•cze Jertm1 impr• 
1ę - w~~ctg pa r·aml na 
75 km r url1talem kolarzv 
z Innych 1rze~"leń 1 Be 
klem I Królakiem aa cze ­
le. 

50 z•wodnlków s tanę ld 
na wad1.e prtec..J mistrzo· 
s1waml jun iorów NaJwlęk­
su1 ilo ść zawnrlnlków wy­
stawfll 1 Wlókniarz (Wl­
rtzew). Gwarrt la I gospo­
rlR rz 7.Jł wodów Ruda Pa· 
blanlcka . 

\V plerw~zym dniu O· 
•iluinlęto następujące wy· 
n fkl: 

Waqa papierowa; Kwiek 
1w1y ew> zwycl1Jżyl Modze-

W sobotę 
i niedzielę 

korespondencyjne 
zawody , 

lekkoatletyczne 
W dniach 30 ·-- 31 ma-

1a br w całym kraju od­
będą s i ę kor·e•pondencyj­
ne zawody lekk<Jatletycz· 
oe. ktńre ~ą punktowane 
rto nagr0rly „Puchar 
Lekkoarletyczny Polski„. 

Program k<>respontl en ­
cy jnych ' zawodńw lekko 
atletycrnycb pr-zew ldUJe 
nas \ępuJące konku rencje: 
jun i'l rzy - 100 m I l.000 
m_ sl<ak w dal, pchn i ęcie 
kula, senlor-zy -J tllo m. 
LOUO I 3.000 m. sl<ok w dal 
i pchnięcie Kllll\, juniorki 
- 60 m. skot< w rial . 
pch11ięcle kulą , seniorki­
bieg 100 m. ~kok w dal t 
pchnięcie kulą. 

Suma pnnkrów ztk>by-
tyc h p r zez 50 zawod11H\t\w 
(kobiet I mężczyzn) z po­
szcze~ńl nvch zrzeS7E'ń na 
terenie całego kraju u· 
rlecydn Je " za )ę tym przez 
zr1~ci1enle miejscu . 

Zawody w t.odzl odbędą 
się dla l<ól WSZ:VRtl<lch 
11·ze .'3zeń sporcow~ch w na· 
•lępu 111cym porząrl ku: dla 
l<ńl mających "woJą sle­
rlrlhę na zachńrl ort nllcy 
Plotrknw•kfej na "Tarllonle 
WlóknlarzM przy Alel Unii. 
dla kół mającyc h swoJą 
•ledzlbę na wsch(Jd "d U· 
!\ cy PlotrlmwskleJ na b9· 
Is ku Wlrtzewa przy ulicy 
Armil Czerwonej 82. 

Poczatek zawodów w :":O· 
bo tę o godzinie t 6, w nie· 
dzielę o godz. 10. 

lew•kle!<'O (Gwardia). Sto­
larz (Wid.ew) r.wyclężyl 
Dzlandzlarę (Wtól<nlarz -
Ruda Pablantcl<a). Gra­
bowski (Widzew) twyclę ­
i.yl po plęlrnej walce Ku­
blr.l<i egn (Burlowlanl). 

Waqa musza; Klo! (Bu · 
dowlan') zwycf l;żyl Sle-
dlecl<le!(o (Budowlani). 

Waqa ko<,Juc\a; S7elą 
j(OWSKI t B : 1d 1 ~ wlanl) Z. WY· 
ciężył Roslń• l< lego (W'-
dzew). Kawczak (Stall 
zwyciężył pf'?ez l<.o. w 

.d r u2im sta r r. iu \Voźnlaka 

jWidze.w) Skąpiec (kol" 
M•rchlewsklego) roznló.•ł 
Majchrzaka z Gwa rdii , 
któ rego poddał •elmorlanl. 
Greje (Budowlani) · wRpa­
nlale kontru1ac Z\\'yclężyl 
Bogusza l\Vlóknlarz 
Ruda Pab•anlcka)_ 

Waqa •ekkopóltrednia; 
Na.Jlepszy zawodni!< Wló:< 
nlarr.a nuct y Por­
czyński •wycl ężyl S7. ym ­
r. zyka !O<tnlwol. Tim (l<nlo 
Marthlewsklego) n\Młusz· 
nie zo st ał uzn an v ~ zwy · 
clęzcę Clchora (Wlóknlarz­
Rurlal . Bomha' (Gward ia) 
zwyclę~y l Mlslal<a (Wl­
rtzewl Rybicki (Budowlan i> 
zwycleży ł prnz k.o. w 
plerw<zym st.arclu Centa 
IOpnlwo) Grzymski (Gwar­
dia) zw:vcJężyl Sol<olow­
• kl ego (Gwardia). Maków 
ka (Gwarrlla) wypunkt"· 
w~ł ledno .o-tośnle Mawr­
klewlcza (Włókniarz • Ru­
da), 

Finaliści 
Mistrzostw „ 

Europy 
w koszykówce 

Na m•strzo•twach Euro 
0 py w koszyk<1wce męskie.I 
wylorolono Już rtnal'stów 
turnieju W wyniku sp<>t­
l<ań eliminacyjnych w 
grupach, do rinalu zakwa ­
liflkowary się drużyny : 

CSR, Wioch , E:g•ptu, Fran­
cji, ZSRR Węg•er, Izraela 
I Jugosławii. Ze~poły te 
będą walczyły każdy z 
każdym o m•eJsca od 1-8. 

Pozostałe drużyny ro­
zegrają spotkania. o dalszą 
k')lejność w turnieju. 

Konsekwentną politykę pokoiu 
i współpracy między narodami 

prowadzi Związek Radziecki 
Echa artykułu redakcyjnego „Prawdy'' 

,,W sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej'' 
Ogloszon11 w dzienniku „Prawda" artykul redakcyjny 

„W sprawie obecnej svtuacji międzynarodowej" odbi! się 
po~ę~11in echem w światowej opinii publiczne; , jako wyraz 
dqzen ZSRR do Pokojowego rozwiązania spornych iagad­
nień międzynarodowych. Ponowne udokumentowanie kon-
1ekwentnie pokojowej polit11ki Zwiq.zku Radzieckiego, po. 
pieranej ·µrzez wszvstkie na.rodv mitujqce pokój, wywolato 
wszędzie głębokie wrażen!11. Poniżej podajemy glosy prasy 
1'óżn11ch krajów na temat tego artykulu. 

ANGLIA 

Prasa angielska poświi:ciła 
artykułowi „Prawdy" wiele u­
wagi. Dziennik „Daily Tele­
graph and Morning Post" pi­
sze m. in.: „Nie należało się 
spodziewać, że wiadomość o 
spotkaniu przedstawicieli 
trzech mocarstw na Bermu.;. 
dach przyjęta zostanie z za­
dowoleniem w Moskwie ... ". 

Dalej dziennik angielski o­
świadcza: „Co do dwóch waż­
nych punktów „Prawda" sta­
nęła po stronie Churchilla. 
Wita ona propozycję zwołania 
konferencji na najwyższym 
szczeblu, jak również propo­
zycję w sprawie uregulowania 
częściami problemów wymaga­
jących rozwiązania ..• Jeśli_ na­
wet ustosunkujemy się pesy­
mistycmie do tych komenta­
rzy, musimy stwierdzić, że 
mają one pewną wartość dla 
osiągnięcia konkretnych poro­
zumień, które mogą być ko­
rzystne dla Rosji I w takim 
$amym stopniu .lub nawet Je-

sicze bardziej korzystne dla 
Zdchodu". 

Dziennik uważa wypowiedz 
'JPrawdy" w sprawie Niemiec 
za ,.najbardziej interesu}ącą 

część oświadczenia", w którym 
„każde słowo zostalo widocz­
n.e starannie zważone". 

STA~Y ZJEDNOCZONE 

Artykuł redakcyjny „Praw­
dy" wywołał żywe komenta­
rze prasy amerykańskiej. 

Dzienniki zamieściły ten ar­
tykuł w całości lub w wyjąt­
kach i przytaczają liczne ko­
mentarze. Wiele pism zwraca 
uwagę na doniosło~ć tez za­
wartych w artykule I przy­
zr.a.je, że !aktem jest dążenie 
Związku Radzieckiego do po­
kojowego uregulowania nie 
rozwiązanych -. zagadnień. 

Dzienniki podkreślają roz­
bieżności w sprawie Niemiec, 
jak również w sprawie trak­
L"\lu austriackiego i rozejmu 
w Korei. „O ile chodzi o 
Niemcy - pisze „New York 

Herald Tribune" - Rosja stoi 
na pozycjach Jałty I Poczda­
mu. Dla Anglii I Francji, a 
także dla Stanów Zjednoczo. 
nych postawa taka jest nie­
możliwa". 

Dzienniki amerykańskie u­
porczywie powtarzają tezę o 
konieczności „jedności" trzech 
mocarstw, tj. USA, Anglii i 
Francji. Wypowiedzi na ten 
temat nie pozostawiają wąt. 

pliwośst co do tego, że w da. 
nym wypadku chodzi o opra­
cowanie na pro.iektowanej 
konferencji trzech mocarstw 
tzw. „warunkńw wstępnych" 
dla przedstawitn ia ich Związ­
kowi Radzieckiemu. 

FRANCJA 

Prasa paryska poświęciła 
baczną uwagę artyl<ulowi „W 
~prawie obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej" zamieszczone. 
mu w dzienniku „Prawda". 
Dziennik „Humanite" ogłosił 

pełny tekst tego artykułu, 
przekazany przez zagraniczne 
agencje prasowe. Dzienniki 
burżuazyjne podały obszerne 
w_viątki z artykułu „Prawdy". 

Wszystkle dziennik! pod-
kreśla ią w nagłówkach, że 
„Prawda" występuje przeciw. 
ko idei, by trzy mocarstwa za­
chodnie wysunęły wspólne 

Zjazd wyborczy Okręgowej Komisji Księży 
przy Zarządzie Okręgowym ZBoWiD w lodzi 

27 maja br. obradował w 
Łodzi zjazd wyborczy Okrę­

gowej Komisji Księży przy 
Związku Bojowników o Wo!• 
no5ć I Demokrację. W obra­
dach ucz:estnicz.ylo 80 księży 

z terenu Łodzi I wojewódz­
twa. W zjeździe wziął rów­
nież udział wiceprzewodn i czą­

cy Głównej I<omisji Księży 

przy Zarządzie Głównym 

ZBoWiD, ks. Roman Sz.e,mraj. 
Referat poświęcony omó~ie­

niu zadail duchowieństwa Ka­
tolick 1ego w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludow,ej wygłosi! 
sekretarz Okręgowej Komisji 
Księży, ks. Feliks Litewka. 

- Przed kapłanami w na­
szej ojczyżnie ludowej - po­
wiedział ks. Litewka - stoią 
zaszczytne I piękne zad2nia. 
Naszym podstawowym obo­
wią7.kiem winno być aktywne 
włączenie się do walk I o po­
kój, prowadzonej przez po!• 
skie masy pracujące I wszyst­
kich uczciwych ludzi na świe• 
cie. Miejsce uczciwych kapła­
nów jest w szeregach Frontu 
Narodowego. 

Pątriotyczne duchowieństwo 
katolickie. należycie pojmu­
jąc swoje zadania,, pomagać 
będzie chłopstwu polskiemu 
w rozwijaniu na yvsi zespoło­
wych form gospodarowania. 
Zgodnie z duchem porozu­
mienia, zawartego między e­
piskopatem I rządem Polski 
Ludowej w dniu 14 kwietnia 
1950 r., swoim wpływem I' 
działalnością uświadamiająC'ą 
będziemy popierać spółdziel-

czoś~ produkcyjną na wsi p0!­
skiej, 

Księża zabierający głos w 
dyskusji dali wyraz głębo­
kiemu zadowoleniu, ie pań­
stwo \udowe gwarantuie du­
chownym katolickim całkowi­
tą swobodę w wypełnianiu 
obowiązków duszpasterskjch I 
stwarza im możliwości udzia­
łu w wielu dziedzinach życia 
społecznego. 

W sk!~d nowowybranego 
prezydium Okręgowej Komi­
sji Księży weszli m. in.: ks. 
Alel<sy Chrulewicz z Rosso­
szycy, pow. sieradzkiego, ks. 
Jan Placek z Brzeźnicy, pow. 
radomszczańskiego, oraz ks. 
Jan Wocial. 

W pod iętej przez księży na 
zakończenie zjazdu uchwale 
czytamy. m. in.: 

- Postanawiamy jak naj­
gorliwiej wypełniać swe obo­
wiązki, wypływające z powo­
łania' kapłański.ego I z poczu­
cia -patriotyzmu, przekazane­
go nam przez wielkie trady­
cje po,stępowe duchowieństwa 
polskiego. 

W szeregach Franiu Naro­
dowego przyczyniać się bę­
dziemy do Fealizacji jego pro­
gramu, umacniając w ten 
sposób jedność l zgodną 
współpracę calego narodu. 
Będziemy nawoływać wier­
nych do usilnej I wydatnej 
pracy przy realizacji wieko­
pomnych zadań Planu 6-let­
niego w przekonaniu, że w 
ten sposób najlepiej przyczy­
nimy się do umocnienia nie­
podległości 1 rozkwitu naszej 
Ojczyzny. 

Bogaty program imprez 
w Międzynarodowym Dniu Dzie«ka 

1 czerwiec na całym świecie 
obchodzony jest jako Między­
narodowy Dzień Dz;iecka. Spe­
cjalnie powołane w tym celu 
komitety organizacyjne opra­
cowały już szczegółowy pro­
gram imprez: i uroczystości, 
związanych z tym dziecięcym 
świętem. 

W na>zym mieście komitet 
obchodu MDD składający się 
z przedstawici~li 01ganizacji 
społecznych, aktywu Frontu 
Narodowego, rad narodowych, 
związków zawodowych opra­
cował szczegółowo program u­
roczystości na Dzień Dziecka. 

W dniu 1 czerwca o godz. 18 

Egzaminy matura I ne 
w srka!ach dla dorosłych 

W dniu dzisiejszym w 
szkołach dla pracujących roz­
poczynają się egzaminy matu­
ralne. Do egzaminów przystę­

puje ogółem 430 osób. 

ulicami miasta przemaszeruje 
młodzież na Plac Zwycięstwa. 
Liga Kobiet dla swych człon­
kiń w dniu 1 czerwca o godz. 
18 organizuje w Teatrze Mu­
zycznym odczyt na temat 
MDD. W tym samym dniu 
dzieci i młodzież spotkają się 

. z posłem na Sejm PRL tow. 
Gościmińską. W dniu 4 czerw­
ca w Parku Ludowym i 1 Ma­
ja odbędą się wielkie festyny 
dziecięce, na których będą 
występowały szkolne zespoły 

świetlicowe oraz odbywać się 

będą· zawody sportowe i Inne 
atrakcyjne zajęcia. W dniu 
7 czerwca o godz. 10 w Klubie 
MPiK odbędzie się Poranek 
bajek. W kinach wyświetlane 
będą specjalne filmy dla 
dllieci • 

Międzynarodowy Dzil~ń Dzie­
cka będzie dniem radosnych 
zabaw dziecięcych, igrzysk 
sportowych, wyst~ów świet­
licowych itp. 

DZllti 
Kronika parłyina 

DZIELNtCA SRODMIESCIE 
PRAWA; dziś . W bm .. o godz 
15. w lol<alu przy ul. Grtar1 
skieJ 75. odb~·fr ' e •le oararl• 
I I li •ekreld1'ZY poc!Rtawo 
wyc h I orldz1afl)wych organf· 
r.acjl party I nych. - ODCZYTY 

Dziś . 29 bm , o godz. 19, w l'J­
kal u NOT przy LJI Pk>trkowsk 1eJ 
!02. odbędzie olę ortezy! mgr 
fn7.. UrhantJwlcz1t na temat: .,Pro· 
bierny stacji pr<1'town ikowych"'. 

• • • 
1 CTerwca, o g0dz . 17. w gma· 

chu /\·luze·Jm Archeolog1 c.z 11 e~o 
(sala 49 Ili plo:tr-o) orlbędz le si~ 
odc.:zyl Inż . \Vladysława l'edec · 
kie~o na temat: „DewRluacjR mo­
nety polsldej przez Mieszi<a Ili' ', 

KONCERT W FILHARMONII 

W nledzlełę, :Jl bm, o godz. 
20, w Pa1lstw,)we1 Fllharmo11ll, 
„Af'tos·· 01 i;;:ani1u1e kon cerl so lls· 
tów z urt2la\em Olg• ll ł wlrk l ej -
ror·tepUHI I Igora łw~uowa -
skrzypce. 

Pr1e,1sprzedaż brlelńw prowa· 
rlz:1 .or b is " or·t1z k1t~a Fllharmo· 
nil 'Mlortzież 51;7kolua t')J"A7 c:.złon· 
kowłe związków ZHwodtJwycb 

PJĄ TŁK, 29 MAJA 
1953 R. 

Fala 230, ł m. 
7.55 IVIADOMOśCJ PORA:'<NE. 

8.00 tn1er1ud •um 1. płyt. J l.45 
„Glos maJą kobiety"_ 12 04 
DZIENNI!{_ 12 15 . Na swoJsl<ą nu­
tę". t? 45 Audy::Ja dla wsi -
„ Poznaj~rny ZSHR" - .. Przygo­
towarne do żniw„_ 12.50 „Skrzyn­
ka wetery'laryJna" 13.00 Kon· 
cert ork iestr)' rnt.gl11~n1 wrocław· 
sl<lej. 13 40 P 1 e~ur polsi<le- 14.10 
Audycja dla klHS IL 14.10 Dla 
klas V, VI I VII - „Rozmowa z 
Grażyną Bacewtczów11ą". 15.00 
Muzyka operow1< 15 lO .Ręce·• 
opowiadanie l:l . Polewoja. lS.30 
Dla dLlect - „Zielone" "de. 2 
powieści. 16.00 „ws,er.:hulca Ra­
diowa" - wyl<lad z cyklu: „Hl· 
storla P"lskl "' _ ł 6 20 „Zorany u· 
gór" Szolochowa. !6.30 .. Slucha· 
my muzyki" w opr. J Pawl<lw· 
sldego. I 7.00 WIADOM~l'lCJ PO· 
POt.UD~IOWE. 17 05 Rarll<Jwy 
Klub Racjoaal_l zatorńw . 17 20 Re· 
portaż pl. „Na~z wspńl ny cel". 
17 30 .z mikrofonem przez m la· 
sto I wieś" . 17 45 Pl eśni masowe. 
18.00 „Nasz plan". 18.10 Muzy l< a. 
18-20 1'a bol~kach I bieżniach. 
JB.30 „Wierzba czy nie wierzba" 
pogadanka 18 40 „Józef St.alln I 
Jeg<l d7lelo"_ 16 55 Makarow: 
„Rzeka · bohater" - suita o Wo!· 
dze. 19.20 Radiowy poradni k Języ· 
kawy , 19.30 Muzyka I aktualnośct. 
20.00 .. 131okada" - odc. powieści 
W Ketllnskle). '30 20 Muzyl<a ba· 
let<>wa P. Cza,tkowsklego. 2ł OO 
llZIENNIJ<_ 21-36 Muzyka tanecr· 
na. 22.00 Audycja literacka. 
22.20 Z cyklu: „Hl•torla muzyki 
polskiej" - „Fryderyk Chopin„ 

audycj a sł1Jwno • muzyczna. 
23.20 Utwory kameralne Mozarta. 
23.50 OSTATNIE WIADOMO$Cl. 

warunki wstępne zwołania 

konferencji czterech mocarstw, 

INDIE 

Dziennlk1 hinduskie opubll. 
kowaly na pierwszych stro­
nach echa artykułu „Prawdy" 
z dnia 24 maja. 

Dziennik „Hindustan Times" 
p isze w artykule redakcyjnym, 
że „podejrzenia Związku Ra­
dzieckiego w stosunku do kon. 
ferencji trzech wielkich mo. 
carstw są zupełnie naturalne". 

CHINY 

Wszystkie dzienniki central­
ne i prowincjonalne Chińskiej 
Republiki Ludowej opubliko­
wały pełny tekst artykułu „W. 
5orawie obecnel sytuacji mię­
<!zvnarodowej", zamlestczone­
l!:O w „Prawdzie". Tekst teg() 
artykułu podany został rów­
nież przez centralną rozgłoś­
nie chit'lską i był transmito­
wany przez w szys tkie stacje 
radiowe Chińskiej Republik.i 
Ludowej. 

NIEMCY 
25 I 26 maja wszystkie roz­

głośnie Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej kilkakrot­
nie ogłaszały tekFt 11rtvkuł11 
wstępnego „Prawdy" ,,._ „ W 
sprawie obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej"~ 

Rozglośnia zachodnlo-ber. 
lińska RIAS ograniczyła !ię 
do krótkiej wzmianki o tym 
artykule. · 

Dziennik „Frankfurter Rund­
schau" za>.nacz:a, że artykuł 
„Prawdy" daje „politykom za­
cr.odnin-niemleckim dobrą rze­
czową podstawę". 

korzy~tają ' 50 pl"Oc :mlżkl . na 
podsLawie zb iorowych z.a rnówlen. 

DV%URV APTEK 

Dzisiejsze) nocy dyturuł'I na• 
_1tępu1ące apteki: P1011• kow~ka 9.5, 
\Vól cza1'l ~l<Hi :37. Ptotr·kowska 223, 
Zriterska l 46, Nnwol kl 12. Woj· 
ska Polskiego 5!! U~hr-ow s 1<1ego 
24b. Al Kośc lusz l<I 48 

Dyżur położniczo·q• nekoloqtCZ• 
ny: rl"ś calą dobę d y żuruje 'Szpł· 
tal Im Mari• CMle Skloclowsklej, 
ul. Curie Skltldowsklej 15. 

PA NSTWOWY TEATR POWSZECH· 
NY - godz. IO-„Dużywocle". 

PANSTWOIVY Tl!:A TR NOWY -
godz. !Il - ,.Opowieść o Tu"' 
ej! ". 

PANSTIVOWY TE:ATR IM STEFA.· 
NA JARACZA - godz. 19 -
„Spe awa rudt.lnna", 

TEAl'll MUZYCZNY - godz. 19.15 
- · .. Kr·a1na uśm•echu" 

TEATR . MAŁY - p;orlz . 1930 -
„Mlkrtdo' · - prenu~ra. 

PANSl"WUWY TEATll LALEK 
„ARLEKIN'' - l(vrtz. 17 
„Atacly" 1 001 " . 

PANStWOWA ó'ILHARMONIA _, 
gndz 19 30 - XXX VIII Kon• 
cerl sy1nrontczny. 

BAŁTYK „Zolnlerz zwyclęs' 
iwa li ser. - g'ldZ. 15, J 7.30, 
20. 

GDYNIA - Program !firnów do• 
k11mentall"\y~h • kulrur.qlno · o­
św < atow ych - „Po)ezlerze Ma• 
z.urskle". ..Pr'Zbmlany w~g1a · ·. 
„Czy wiecie te„ I -53", PKI!' 
21-53. dod repor· taż rllmow:f 
z V11 dnia mis trzostw bokser· 
e1<1ch Europy w Warswwte -
g'1dZ. 17 18 19. 20. Pt'Ogram 
dla nejmlod.<zyrh: - „Staś 
spóźntalsk1", .,Kukulka I szpak" 
godz. 16 

Mt.ODA GWARDIA - „KurhRn 
Matachow>kl " - godz. rn. 18, 
20_ 

MUZĄ - „Bajl<• o ~plącej kró• 
lewn1e„ - program eklad. -
gortz 18_ 20. 

PIONIER - „Kariera" - godz. 
l 7. Hl 

POLONIA - „żolnlerz 7wyclęs• 
twa·· I ser. - godz.. 15. 17.30, 
2~ --

PRl.EOWIOSNJE - „A PO sohricle 
)est niedziela·• - godz. 17.30, 
20 

l MA.JA - „Dom na pustkowfu•• 
- gorlz 17 , 19. 

REKORD - ,Kullsy rlngńw" -' 
godz . 18. 20 

ROMA - „Mlorlość Chopina" -' 
~odz 17.4!; . 20 15. 

SOJUSZ -- .Pod niebem Sycylii~ 
- g'ldZ J 8,30. 

STYLOWY - nleczynoe :i: powo• 
du remonkJ 

SWIT - - •. Ostatni r<-Js" - godz. 
18. 20. 

TATRY - „Skazana wioska" ~ 
gortz. 16. t8, 2n 

WIStA - .. Wagary - godz. 16, 
18, 20. -

Wt.OKNJARZ - „Wlell<• przygo• 
da" - godz 16 IB. 20 

WOLNOSC - „:l.o ł'l l erz zwvclę.,. 
tw•" li ser. - gorlz. 16, lB.15, 
20.30. 

ZACHl);TA - „Ces11r~kl piekarz" 
li •er. - godz. lll. 20. 

DWORCOWE - „Z'lrza polarna" 
- godz. 16, 17. 16, 19. 20 , 21, 
22. 
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